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Przedpłatę 1 og łoszen ia  przyjmują;
We LWOWIE: Administracja „Gazet; Narodowej", ul 
Czarnieckiego 1. 2, księgarnia M. Hoscheka i Spółki 
pi. Marjaeki 1. 10, tudiiei „Biuro Dzienników" ulica 
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stadte z-, A. Opuelik. Grunangergasse 12; M. Dnkes, 
Woilzeile 6 i H. Sehallek Wollzeile 11. ~  W UAM 
BURCU: A. Steiner • w FRANKFURCIE n. M 
Haasenstein <fc V«gler i G. L. Daube & Comp. — 

W WARSZAWIE: Reichman A Fr%ndler.
CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwyczajne za 

iednoszpaitowy wiersz lub jego mi-ijsoe 8 et. — Re
klamy i N adesłane za wiersz lub jego miejsce 20 et

BIURA REDAKCJI:
ulica Czarneckiego 1. 4 parter 

otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

U la prenum eratorów „Gazety Narodowej" zniżoną jest o połowę cena ilustrowanego tygodnik warszawskiego
„ • W  ^  D  R  O  W  I  £S 0 “ .
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BIURA ADMINISTRACJI:

ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 
otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 

W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T elefon  osobny ma redakcja, administracja i drukar
nia Filiera i Ski., w której Ga*. Nar. jest drukowaną.

Przegląd polityczny.
L w ów  d. 15. grudnia.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą :
Dwie bardzo ważne i zasadnicze kwestye 

rozstrzygnięte zostały świeżo w drodze interpre- 
tacyi autentycznej, mocą uchwał, powziętych na 
połączonem zebraniu kasacyjnych departamentów 
rządzącego senatu, odbytem w dniu 8. zra. Kwe
stye te wiążą się bezpośrednio z ukazem ca r
skim z 14. marca 1887 r. ograniczającym p r a 
wo c u d z o z i e m c ó w  w przedmiocie nabywania 
przez nich n i e r u c h o m o ś c i ,  bądź na wła
sność, bądź nawet w terminowe posiadanie i u- 
żytkowanie, i mającym zastosowanie zarówno w 
K r ó l e s t w i e  P o l a k i e m ,  jakoteż w jedenastu 
z a c h o d n i c h  g u b e r n i a c h  c e s a r s t w a .

Jak  wiadomo, na mocy pomienionego ukazu 
poddanym zagranicznym wzbroniono nabywać 
jakiebądź nieruchomości „poza obrębem siedlisk 
portowych i innych miejskich1*. Otóż pierwsza z 
przedstawionych do oceny senatu kwestyj zawie
rała pytanie: „Czy do rzędu siedlisk miejskich
w Królestwie Polskiem należą t. z. osady ?“ Se
nat pytanie to rozstrzygnął w sposób przeczący, 
że „osady, utworzone w Królestwie Polskiem na 
mocy ukazu cesarskiego z d. 1. (13.) lipca 1869 
r. (to jest przemianowane naówczas z miast dro
bniejszych) nie mogą być poczytywane za sie
dliska miejskie"- Wynika ztąd, iż cudzoziemcom 
nie wolno w takich osadach nabywać dumów i 
gruntów.

Drugą kwestyę, bardzo do poprzedniej zbli
żoną, tworzyło pytanie: „Czy t. zw. miasteczka
(których mnóstwo znajduje się w guberniach 
północno- i południowo-zachodnich) należą do 
siedlisk miejskich, i czy w tych guberniach, w 
których prawa obcokrajowców pod względem na
bywania własności nieruchomej zostały ograni
czone przepisami z r. 1S87, cudzoziemcy mogą 
nabywać nieruchomości tylko w miastach, czyli 
też i w miasteczkach ?u W odpowiedzi na powyż
sze pytanie połączone departamenty senatu orze
kły, iż „z pośród miasteczek do liczby siedlisk 
miejskich należą jedynie te, w których istnieje 
zarząd miejski, i że w takich też tylko miaste
czkach gubernij zachodnich służy zagranicznym 
poddanym prawo nabywania nieruchomości".

Ubiegłego piątku w Londynie na śniadaniu 
konferencyi dla reformy agraryjnej, G1 a d  s t o 
n o  ze względu na niedalekie już wybory w y- 
p o w i e  d z i a ł  m o wę p r o g r a m o w ą .  Prze
bywając w ostatnich czasach dłużej na prowincyi 
i obcując z jej mieszkańcami przyszedł Gladsto- 
ne — jak mówił — do przekonania, że nadeszła 
już chwila do szczerego zajęcia się wielką kwe- 
styą sporną home-rtUe dla Irlandyi. Kwestya 
ta bowiem w rzeczywistości jest częścią kwestyi 
robotniczej. Nikt nie żałuje odpływu nadwyżki 
ludności wiejskiej do miast W niektórych 
wiejskich obwodach okazuje się nieznaczny uby
tek ludności wiejskiej, nikt się jednak na to nie 
skarży, a przeciwnie wzmożenie się ludności 
wiejskiej ogólnie uważanem bywa za klęskę. U- 
jtawiezne wychodźtwo ludności wiejskiej dowodzi 
nagłości pytania w sprawie robotników wiejskich. 
Gladstone spodziewa się, że liczba kandydatów na 
posłów ze stanu robotniczego wzmoże się, pra
gnąłby nadto w jakiś sposób uwolnić ich od ko
sztów, które z kandydaturą są połączone. Kwe
stya rewizyi ustawy podatkowej ważną jest za
równo dla robotników jak i dla dzierżawców. 
Spodziewa się dalej przeprowadzenia rewizyi u- 
gtawy o sprzysiężeniach, gdyż obecnie sędziowie 
w tych sprawach zanadto są krępowani rozma- 
itemi przesądzeniami. Koniecznem jest wiedzieć 
co jest przekroczenie; w interesie ludności wiej
skiej i irlandzkiego ludu powinno być stanowczo 
powiedzianem, że w sprawach stowarzyszenia się 
w interesach robotników, nic za zbrodnię nie 
może być poczytywanem, jeżeli samo przez się 
nie jest zbrodnią i nie narusza ducha ustawy. 
Nie mniej konieeznem jest ustanowienie radców 
kościelnych jako uzupełnienie systemu miejsco

wego zarządu. W dalszym ciągu swej mowy po
ruszał Gladstone sprawy policji zdrowotnej i 
szkół — i zakończył ją wyrażeniem nadziei le
pszych czasów dla robotników.

W nocie do rządu bułgarskiego, domagał 
się rząd francuski, ażeby w 24 godzin o d w o 
ł a n o  w y d a l e n i e  k o r e s p o n d e n t a  H a - 
vata  i oświadczono, że Da przyszłość władze 
bułgarskie „szykanować" go nie będą. Rząd buł
garski odparł, iż kilkakrotnie udawał się do ajen
ta francuskiego z zażaleniem, że ów korespon
dent nadużywa przywileju gościnności, nietylko 
rozsyłając w świat kłamliwe wiadomości, ale nad
to mięszając się do knowań wewnętrznych. Krok 
ów rządu bułgarskiego nie narusza żadnych tra 
ktatów, wolno bowiem państwu wydalić cudzo
ziemca, który się mięsza do knowań wewnętrz
nych. Rząd bułgarski ubolewa, że życzeniu Fran- 
cyi zadosyć uezyn>ć nie może. Po tej odpowiedzi 
udał się ajent francuski Lanei, do ministra spraw 
zewnętrznych, Grekowa i oświadczył mu, że ma 
polecenie zerwać wszelkie stosunki z rządem 
bułgarskim.

Kó'n. Z  g. sądzi, że zerwanie dyplomaty
cznych stosunków między Francyą a Bułgaryą 
wyjdzie na dobre, gdyż od czasu usunięcia się 
ajenta rosyjskiego, ajentura francuska była sie
dzibą i pokrywką intryg i krecich robót rosyj
skich. Teraz skończy się to na pożytek księstwa 
i Europy.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 15. grudnia.

Opozycya, którą robią konserwatyści w sej
mie niemieckim przeciw traktatom handlowym, 
wygląda jak dawanie ognia przed zwróceniem 
się w pełną ucieczkę. Konsternacya w Paryżu i 
niezgrabnie tłumiona zawiść w Petersburgu nie 
mało przyczyniły się do ułatwienia stanowiska 
Capriyiego. Kreue-Zeitung codzień wyszukuje ja 
kieś inne powody, przemawiające przeciw trakta
towi. Wyczerpawszy swoje żale z powodu ceł 
zbożowych, wpadła na nowe źródło utyskiwań. 
Oto niby donoszą z Budapesztu do Berlina, że 
węgierscy posiadacze winnic zamierzają wino
grona uwolnione od cła wysyłać w wielkiej ilo
ści do Niemiec i tym sposobem utworzyć nie
bezpieczną konkurencję dla winnic naGeńskich. 
Całe to doniesienie wygląda zbyt silnie na fa
brykat berliński. Trudno też wyrozumować, jak 
nadreńskie winnice mogłyby całe Niemcy za
opatrzyć w winne grona. Zawsze Niemcy sprowa
dzały i sprowadzać będą winogrona, a wolność 
od opłat cłowyeh niewątpliwie nie zaszkodzi ani 
produkcji znakomitych win, ani gron wywożo
nych po większej części w najbliższą okolicę. 
Wprawdzie Kreug-Zeitung twierdzi, że węgierscy 
kupcy używać będą obecnie pięciokilowych pa
kietów do wywożenia winogron, a opłata pięcio- 
kilowej posyłki do wszystkich miejscowości w 
Niemczech jest jednakową, wątpić atoli godzi 
się, czy jaki węgierski eksporter zechciałby to
war taki, jak winogrona, ulegający zepsuciu, wv- 
sełać aż nad Ren. Mógłby czynić to chyba tyl
ko w gatunkach najlepszych, których eksport 
w masie ani się nie opłaca, ani nie znajdzie 
zbytu.

Więcej uwagi zasługują skargi winiarzy, 
wywodzące, że zniżka cła od winogron duszo
nych przyczyni się do wzrostu fabrykacyi win 
sztucznych. Wszystkim jednak, i to najdrobniej
szym życzeniom każdego producenta z osobna 
trudno odpowiedniemi cłami zadość uczynić. 
Przyjęcia ugody handlowej w N iem czech  zape
wnione jest po pierwszem czytaniu, które dokła
dny pozwala zrobić sobie obraz o rozkładzie 
stronnictw. Tylko 86 konserwatystów domagało 
się odesłania ustawy do komisyi — do nich zaś 
przyłączyło się zaledwie kilku antisemitów i 
członków partyi państwowej (Reichspartei).

Również we Węgrzech przyjęcie ugod 
przed świętami Bożego Narodzenia nie ulega

żadnej wątpliwości. We Wlmzeeh i Austryi 
traktaty handlowe będą dopfcro później przed
miotem obrad i zapewne w  pierwszej połowie 
stycznia przyjęcie ich przez parlament Dastąpi.

Znaczenie traktatów jest ogromne. Choćby 
one ekonomicznie utrwaliły tylko z małemi bar
dzo zmianami obecną sytuację, to pod wzglę
dem politycznym tak jest wielli ich wpływ już 
dzisiaj, że zmusi Rosyę do zawrócenia z dzi
siejszej jej drogi polityki ekonomicznej. W Ser
bii a nawet w Czarnogórze uznają potęgę alian
su cłowego mocarstw europejskich. Poważne pi
sma serbskie codziennie poświęcają długie wy
wody znaczeniu zmienionej sptoacyi handlowej 
w’ Europie Zniżone cła zbliżą Włochy i Austro- 
Węgry, i wzmocnią związek polityezny Austro- 
Węgier z Niemcami, a ugrunowaniem jednego 
wielkiego targu światowego znaczenia, wpłyną 
także na Rumunię i Serbię, byone ekonomicznie, 
co u małych państw pręlzej jeszcze, niż 
w wielkich następuje, zarazem i politycznie los 
swój związały z trój przymierzam

W Rumunii zmiana minsterstwa dopełnie
nie swe znajdzie najsilniejsze v położeniu ekono- 
micznem Europy. Książę Ś tirhy  i minister Stur- 
dza Szejanu należą do mężów szukających zgody 
z Austro-Węgrami. A choć i okrzyczani rusofil- 
scy kierownicy królestwa getowi byli dla zape- 
wuienia sobie pomocy junimistów, bezwarunkowo 
przystąpić do trój przymierza, lo jednak dziś po
siada Europa większą gwarancję szczerej przy
jaźni rządu rumuńskiego dla sprawy pokoju i cy
wilizacji.

W Rumunii król — jak to w mowie 
Kalnokiego między wierszami czytać było można 
— jest  stanowczo za trój przy nierzem i dlatego 
wedle oświadczeń ministra s |raw zewnętrznych, 
Austro-Węgry nie mśją powolu oglądania się na 
zmiany ministeryalne. Jakikolwiek bowiem miui- 
ster zasiadać będzie w radzie korony, nie po
pchnie on Rumunii do ważnych usług dla Rosyi. 
Sprawia to jednak miłe uczucie zadowolenia, gdy 
widzi się, że jedno po drugiem ministerstwo ru- 
sofllskie zużywa się w kraju i że zastępcy ludu 
rumuńskiego usuwają się coraz dalej od tych za
ślepionych zhawców narodu, którzy zapożyczają 
swoje myśli w konsulatach i ajencyach rosyj
skich.

Przed trzema już tygodniami poruszy
liśmy na teia miejscu, ^nader doniosłą pod 
względem ekonomicznym dla naszego kra- 
jn  sprawę organizacyi handln nierogacizną 
W niedzielę d. 13. b. m. podniósł tę kwe
styę, na posiedzeniu Koła polskiego, poseł 
ks. dr. Adam K o p y c i ń s k i ,  a ceone 
uwagi tegoż szan. posła, n&desłaae nam dziś 
przez niego, wskazują, że corycblej potrzeba 
użyć wszystkich środków zaradczych, aby je 
den stały dochód kraju nie został w zupeł
ności zaprzepaszczony. Z listu ks. dr. Kopy- 
cińskiego przekonają się czytelnicy, na jakie 
niesłychane trudności i szykany handel gali
cyjski jest narażony. Gdybyśmy nie wymie
nili nazwiska autora artykułu, moźnaby na
wet podejrzywać, że rzecz jest nieco przesa
dzoną, tak dziwnie rażące nadużycia są tam 
przedstawione.

Oto, co pisze nam poseł ks. dr. Adam 
K o p y c i ń s k i :

Wiedeń d. 14. grudnia.

Handel nierogacizną.
Niechaj tytuł tego listu nie zraża ani re

dakcji, ani czytelników. Sprawa ta w obecnej 
chwili jest tak wielkiej doniosłości pod wzglę
dem ekonomicznym i finansowym dla naszego 
kraju, iż wszystkie dzienniki bez różnicy, jakie 
zapatrywania polityczne przedstawiają, i wszy
stkie zarządy autonomiczne i towarzystwa go

spodarcze powinny się na seryo nią zająć i nie 
pierwej w pracy poprzestać, aż pomyślny sku
tek osiągną.

Tego nikt nie zaprzeczy, że rdzeniem na
szego społeczeństwa są rolnicy więksi i mniejsi. 
Oni rolą swą utrzymują kraj i państwo, armię 
wojska i urzędników żywią i produktami swymi 
z ziemi pośrednio lub bezpośrednio wydobytymi, 
jedyny tworzą eksport za granicę k ra ju ; i jeżeli 
złoto płynie do kraju, to tylko za produkta zie
mi i za przemysł gospodarczy. Rolnik jest pod
stawą dobrobytu i gdy rolnik ma pieniądze, bie
dy nie ma w kraju.

Lecz nie mam ja na myśli szeroko rozwo
dzić się nad całym stanem rolniczym i nad bo
lami, jakie go dręczą i nękają. Na jedno obecnie 
pragnę zwrócić uwagę wszystkich czynników 
w kraju, a to n a  h a n d e l  n i e r o g a c i z n ą .

Węgrzy na targowicy wiedeńskiej sprzedają 
obecnie świń rocznie za 18 milionów. Polacy 
z Galicyi zaś za 4 miliony najwyżej, podczas 
gdy kilka lat temu wstecz świń z Węgier mało 
co było na targowicy wiedeńskiej, a cyfra świń 
z Galicyi sprowadzanych dochodziła 480 tysięcy 
za cenę około 20 milionów.

Zapyta ktoś ciekawy, gdzie przyczyna tak 
nagłej zmiany na niekorzyść kraju-; co spowo
dowało tak znaczne obniżenie eksportu świń, 
a tern samem ubytek 15 m ilionów  rocznie 
dla kraju? Wieleby o tern mówić potrzeba, a 
ponieważ sprawa tak doniosła powinna być z 
mocy urzędu przez Wydział krajowy badana, 
ponieważ ramy pisma waszego są za szczupłe, 
by sprawę tę żywotną datami statystycznymi 
wykazywać i per longum et latum  rozbierać, po
nieważ i piszący ni czasu, ni środków nie ma 
na tyle, by szczegółowo całą sprawę badał i 
omawiał: więc też na kilku uwagach poprze
stanę w tej nadziei, że powołane sfery wezmą 
się na seryo do tej sprawy i na wzór Węgrów 
hodowanie i handel nierogacizną w pewne, ści
śle określone ramy obejmą.

Pierwszym ciosem dla hodowli i handlu 
nierogacizną była u s t a w a  o z a r a z a c h  b y 
d l ę c y c h ,  a szczególniej błędne jej zastoso
wanie do naszego kraju. I śmiało to twierdzę, 
że więcej złego wywołało przeprowadzenie i wy
konanie tejże ustawy z roku 1880, aniż-li sama 
zaraza racicowa i pyskowa. Trzeba się było przy
słuchać płaczom i jękom naszych włościan, by 
doniosłość strat choć w części rozpoznać. Nie 
przeczę, iż zdarzają się wypadki, w których r a- 
e y o n a l n e  zastosowanie tejże ustawy korzy
stne przynosi owoce, dla okolicy zarażonej cho
robą racicową lub pyskową. Nie przec/ę, iż 
władza powinna surowo wystąpić w takich wy
padkach, gdy ktoś zarazę tę zataja, a tern sa
mem umożliwia jej szerzenie s i ę , albo gdy 
zwierzchność gminna zaniedbuje o podobnych 
wypadkach donieść do władzy politycznej. Lecz 
podobne wypadki zdarzają się bardzo rzadko. 
Ale za to naodwrót władze polityczue za zbyt 
energicznie brały się do dzieła, i w wykonaniu 
ustawy postępowały nawet po drakońsku. Tern 
też zabito w kraju od lat trzech zupełnie hodo
wlę nierogacizny. Boć proszę: zamiast w razie 
wybuchu zarazy w pewnej stajni u jednego wła
ściciela tylko, zamknąć tę tylko stajnię; władza 
polityczna zamykała całą wieś, a uie rzadko i 
cały powiat. I  cóż się działo? Oto w razie zam
knięcia powiatu, a powiem nawet jednej wsi, 
mieszkańcy zostawali do szczętu zrujnowani. — 
Ustał handel zupełnie. Rolnikowi n etylko nie 
wolno było zdrowej nawet świni sprzedać, ale 
nie wolno mu było na obcym jarmarku i zdro
wej świni kupić. Cóż miał począć, gdy trzeba 
było podatek zapłacie albo gdy nie miał już 
czera świni żywić? Ginąć. Boć musiał się zadłu
żyć, albo — świnię potajemnie utopić; za co 
przed sąd znów został powoływany i karany. 
To samo działo się i z bydłem rogatem. I  d o 
s z ł o  d o  t e g o ,  ż e  h o d o w l a  n i e r o g a 
c i z n y  w  k r a j u  c a ł y m  z m a l a ł a .

Ale nie koniec na tem. Przypatrzmy się 
dalej sposobom , w jaki handel tym żywym to
warem bywa prowadzony, i szykanom i wyzyski-

waniom, na jakie bywa narażony. A pod tym 
względem poproszę czytelnika, by myślą się 
przeniósł na targowicę wiedeńską, na St. Marc. 
Do marca 1889 umieszczano nierogacizną z Ga
licyi sprowadzoną w osobnej, k r y t e j  halli. Od 
marca 1889 r. usunięto z tejże dachem krytej, 
dobrze urządzonej halli towar galicyjski i umie
szczono go daleko po za szeregiem wspaniałych, 
obszernych, jasnyeh,. Aszklopych hall, w kącie, 
w odległem miejscu, J ja  o tw irtem  polu, bez da
chu, bez ścian, bez nakrycia, bez żłobów i opie
ki, i wystawiono nierogacizne galicyjską na śnie
gi i mrozy, deszcze i upały. I co się dzieje ? Co 
tydzień z mrozu lub upału kilkanaście świń zdy
cha. Gdy mi to opowiadano, stanowczo nie da
wałem wiary temu ; alem niestety oglądał to na 
własne oczy, a jakie uczucie obudziło się we 
mnie, toć chyba pisać nie potrzeba. Ale proszę 
do uzupełnienia obrazu przyjąć i to do wiado
mości, że nierogaeizua z Węgier, Bukowiny i 
Bośnii wraz z Hercegowiną sprowadzana, stoi 
w prześlicznych czystych hallach, których podło
ga jest beionowana, żłobjr do karmy czyste, i 
wyżłobienie na wodę wygodne. A gdy targ dla 
świń krajowych odbywa się pod gołem niebem 
i stojąc w śniegu lub błocie po kolana, to targ 
na nierogaciznę z tamtej strony Litawy odbywa 
się w prześlicznych, nazwać mogę, willach, ol
brzymich i jasno oświetlonych.

Jeszcze na innego rodzaju przyjemności (!) 
natrafia handel nierogacizną z Galicyi na targo
wicy wiedeńskiej. Trzoda nasza może być sprze- 
dawauą r a z  t y l k o  na tydzień, i to we wtorek, 
między godziną ósmą z rana a drugą popołudniu. 
W razie, gdy o godzinie drugiej we wtorek trzo
da nie była sprzedana, natenczas musi być wy
wieziona do Wiener Neustadt po to, by ją  chyba 
komu tam podarować, albo natychmiast wyrżnię
ta i rzeźuikom za bezcen sprzedana. Czyż trzeba 
na to wiele sprytu, aby zrozumieć, iż kupiec ga
licyjski p stawiony między dwiema ostateezno- 
ściami, albo sprzedać przed drugą godziną za 
cenę, jaką mu z łaski daje rzeżnik wiedeński, 
albo wypałkować śe in ie  po godzinie drugiej, 
chwyta się pierwszej propozycyi i z a  b e z c e n  
towar sprzedaje?

Ale jaskrawiej przedstawi się to drakońskie 
postępowanie, jeżeli się zważy, iż ten przywilej 
(sic) odnosi się tylko do trzody z Galicyi spro
wadzonej I Trzoda sprowadzana z Węgier a na
wet i Bukowiny bywa d w a  r a z y  na tydzień 
sprzedawana, tj. we wtorek i czwartek, a w ra- 

_zie niesprzedania może sobie w halli pozostać do 
drugiego jarmarku, żywiona i pielęgnowana pod 
wygodnym dachem i popijać Hochquellentoa*ter! 
Wobec takich stosunków kupcy węgierscy lepiej 
sprzedają swój towar, bo w razie niesprzedania 
mogą go jeszcze tydzień trzymać w halli i na 
następnych jarmarkach swoją cenę wymusić, 
g a l i c y j s k i  z a ś  k u p i e c  j e s t  n a  ł a s k ę  i 
n i e ł a s k ę  r z e ź n i k a  w i e d e ń s k i e g o  p o 
z o s t a w i o n y .

Do tego wianuszka przyjemności i „polskie
go szczęścia" w handlu przyłącza się tak zwana 
„ Viehmarkt- und Fleischmarktkassr*, dzieło ban
ku depozytowego wiedeń>kiego, stworzone rozpo
rządzeniem ministerstwa rolnictwa z dnia 3. wrze
śnia 1883 r., która otrzymała jedyny w świecie 

i przywilej przeszkadzania zetknięciu się sprzeda- 
I jącego z kupującym, i jedyny monopol całego 
I handlu. Cała ta sprawa jest nie do uwierzenia, 

bo się opiera na takiego rodzaju nadużyciach, o 
jakich nikomu przypuścić nawet nie wypada. 
Według statutu tejże kasy, interes pośrednictwa 
może być tylko i wyłącznie tylko przez tę kasę 
przeprowadzony. Ta kasa ma wyłączny przywilej 
udzielania kredytu, i to w ten sposób, iż sprze
dający, jeżeli się nie chce narazić na karę, nie 
może swego towaru skredytować kupującemu. 
Kredytować towar może tylko ta kasa. A czy to 
czyni? Nie. Bogatym rzeźnikom pośredniczyłaby 
w kredycie, bo ma ich na czem patrzeć, ale oni 
tego nie ebeą. Uboższym zaś kredytu nie udziela. 
Więc co się dzieje? Oto galicyjski kupiec sprze
dając na kredyt towar uboższym rzeźnikom wie- 

; deńskim, daje im towar, i daje im jeszcze nale-

PAN PUCKO
o p o w i a d a n i e  m e g o  o j c a

skreślił
l i r .  Ł o ś .

(Ciąg dalszy).
— Pan dobrodziej — zapytałem sąsiad pa- 

a*  Kurskiego?
•— Tak... niby... nie. J a  mara majątki i tu 

j w Zamoj sjri0m. . Tu... i mam także folwarczek 
w Sandomierskiem.

— Więe p an raj  tu, raz tam, tak niby?
Pan Poltański obejrzał się dokoła, a wi

dząc, że nikt blizko się nie znajduje, bo i panią
Curską zajął adjutant, uśmiechnął się bardzo 

■':.’owcipnift [ zniżając gj 08 tak zac ął:
- ( — Widzi hrabia — sprowadzono mnie tu-

aj _  j a Kurskiego znam od dawna — na 
świadka przy kontrakcie z pułkownikiem.

Udałem największe zdziwienie.
— Przy kontrakcie? zapytałem.
7 " Więc hrabia nic nie wiesz ? — pod

chwycił z widocznem zadowoleniem pan Poltań- 
•ki i mówił d a le j : — Ja  mieszkałem dawniej 
niedaleko ztąd, teraz się wyniosłem w Zamoj
skie; znałem bardzo dobrze hrabiego Marcelego 
i Anastazego... zacni ludzie. Mam dużo, bardzo 
dużo przyjaźni dla całej rodziny hrabiego. Dla
tego też to małżeństwo i te kontrakta pułko
wnika... Dziwię się, że rodzina pozwala!

Spojrzał na mnie, a ja  w duszy pomyśla

łem, że sprytnym jest  Kurski, lecz sprytniej
szym jeszcze Poltański.

— Cóż robić ! — westchnąłem — przecież 
dzieci pułkownik mieć nie będzie.

— A więc hrabia uic uie wiesz? — zawo
łał stłumionym głosem Poltański, a radość ma
lowała się w jego przerażonym tonie.

Nachylił się do mnie i wyszeptał cicho, z 
miną przytem tak przerażoną, jakby ta rzecz je
go najwięcej dotyczyła.

— Pułkownik daje na szpilki i zapewnia 
na Derkałach dwakroć sto tysięcy.

— Złotych ? — wybełkotałem przerażony.
— Złotych ! — odparł przyjaciel Kurskie

go — a próoz tego, wypuszcza w dzierżawę Kur- 
skiemu Derkały, jako dożywocie żony.

Poltański się zapalił i dodał.
— No, poprostu oddaje wszystko!
Zastraszony tą zupełnie niespodziewaną

wiadomością zapisu i dożywocia, zadrżałem na 
całem ciele.

— Jeżeli tak — pomyślałem — to Derkały 
przepadłyby na wieki wieków! — Bałem się 
tylko, aby całego ogromu mego pomięszania nie 
zmiarkował pan Poltański, co do którego nie 
wiedziałem jak o nim sądzić.

— Hm... — zamruczałem, udając lekkie 
zdziwienie.

— Na to pozwolić nie można! — ciągnął 
dalej Poltański — ja  jestem dobry szlachcic... 
Poltański herbu Lubicz... wzbogacać takiego... 
ekonoma 1 hrabio ! cóż to ? ruina 1 ru ina! Cieszę 
się, że hrabiemu to powiedziałem, bo pułkownik 
ani słyszeć nie chciał. Zawrócili mu zupełnie 
głowę! Kochliwy też stryj hrabiego! ha, ha! to 
prawdziwe nieszczęście!

Wtem wszedł Kurski i tak badaweźe rzu

cił wejrzenie na Poltańskiego, iż nie ulegało 
wątpliwości, do jego nieograniczonej przyjaźni 
dla Kurskich niezupełnie dowierzał.

J a  zaś, aby umotywować straszne wrażenie, 
które na mej twarzy odbić się musiało, zawoła
łem do gospodarza.

— Okropne rzeczy, o waszych stosunkach 
ekonomi rzDych opowiada mi tu pan Poltański.

Fizyognomia K urskiego Dieeo się w ypogo
dziła  ; bystro spojrzał w oczy mnie, to znów  
Poltańskierau i odparł.

— A tak... smutne stosunki!
Obróciłem się do Poltańskiego i zagadnąłem.
— Niechże szanowny pan mi dokończy o 

tym lichwiarzu, bo to...
Kurski nie był już ciekawym, oddalił się i 

wmięszał w rozmowę adjutanta z rejentem, któ
ra także wydawała mu się podejrzaną, bo była 
prowadzoną cicho.

Dowiedziawszy się od pana Poltańskiego 
reszty szczegółów małżeństwa i kontraktów puł
kownika, uczułem dziką chęć opuszczenia tego 
domu, w którym taką bezczelną zasadzkę przy
gotowano na niego, a właściwie na mnie, bo 
dziadek miał lat siedmdziesiąt, a ja byłem jedy
nakiem jego jedynego spadkobiercy.

Przedstawiało się to teraz w czarnych ko
lorach. Gdyby nie Garibaldi, kontrakt w tej wła
śnie chwili może już byłby podpisany i Derkały 
na wieki byłyby przepadły.

Udając przed Poltańskim zdziwienie raczej, 
niźli trwogę, w jakiej się znajdowałem, doda
łem cicbo.

— Ale panna Kuraka dziwnie ładna panna!
Poltański przypatrzył mi się z niewypowie

dzianym wyrazem.
— Tak hrabia znajdujesz? — zapytał.

— A! bardzo ładna! taka hoża! bardzo!— 
dodałem i powoli, razem z nim, przeszedłem do 
salonu, gdzie pułkownik rozmawiał z panną 
Olimpią. A ta była w tak ożywionych kolorach, 
jak rzadko ; — twarz jej pałała.

Gdy m nie zobaczyła, poczerw ieniała jeszcze  
bardziej, i zauw ażyłem , jak dawała m atce jakieś 
zaledw ie dostrzegalne znaki, które zrozumiałem 
dopiero, gdy n a g le  pani Kurska usiadła po dru
giej strouie pułkownika i pokilkakroc zaczęła  go  
zagadywać.

Dziadek, wielki dla dam „galant", obrócił 
się wreszcie do niej, a panna Olimpia skorzy
stała z tego, aby powstać i udać się do forte
pianu, gdzie zaczęła przeglądać nuty.

Zbliżyłem się do niej.
Pani dzisiaj wygląda tak ożywioną...

— Tak pan sądzi?
— Bardzo pani te kolory do twarzy.
—  Przepraszam !
Uśmiechnąłem się i dalej, po kilku kompli- 

mentach, zagadnąłem, ze srnuinyra na twarzy 
wyrazem.

—  Gdy pomyślę, że za kilka tygodni będę 
pani mówił: „stryjenko"!..

Panna Kurska zrobiła niezadowoloną minkę, 
a równocześnie powstał ruch w pokojach, jak 
gdyby pułkownik zabierał się do opuszczenia 
Wybranówki.

Panna Olimpia czemprędzej dorzuciła.
— To od pana zależy.
—  Odemnie?
—  Tak... bo... gdyby... jezli to prawda, co 

pan mówił?...
— A! ale przecież Derkały należą do stryja 1
Panna Kurska zbliżyła się do mnie i sze

pnęła.

— Sądzę, że to dałoby się zrobić... pułko
wnik bardzo mnie kocha... i słucha ojca.

— Pomyśl p a n i !
—  Niech i pan pomyśli!
—- Ach ! pani I
Wtem stanął za nami pułkownik.
— No, kawalerze! — zagadnął — nie ba

łamuć mi narzeczonej! pojedziemy zaraz, tylko 
jeszcze słówko powiem panu Kurskiemu.

Gospodarz był już przy nim i coś poszeptali.
Wszyscy już znajdowali się w salonie, a 

adjutant, któremu zawsze było pilno, zaczynał 
się żegnać.

Pani Kurska stanęła w pośrodku pokoju i 
znowu, kłaniając się górną połową kadłuba, 
wołała.

— Ależ, panowie! tak wcześnie! Mężu, nie 
puszczajże pułkownika!... Proszę zostać na kola- 
c y i ! Pan pułkownik też na nas nie łaskaw... 
zawsze tak rychło! Mężu! za'rzymajże hrabiów 
na kolacji !

— Nie możemy! nie! — mrnczał, żegna
jąc się pułkownik — kasztelanowa czeka... nie 
możemy 1

Nastąpiło długie pożegnanie, powtarzane to 
w salonie, to w sali jadalnej, trzecie w przed
pokoju, a czwarte jeszcze z panami na ganku.

Wreszcie ruszyliśmy, a dziadek zaraz 
zaczął.

— Wiesz co? hm... hm... Kurski przed 
kawą chciał przyspieszać, a po kawie...

— Co po kawie?
— Po kawie... jakby nic, zgadzał się na to 

moratorium... hm... no! ja  nie mogłem w tych 
dniach. Garibaldi...

(C. d. F.)



GAZETA NARODOYA z Środy dnia 16. grudnia 1891.
żną sumę za towar; aby tęż samą sumę, po od
ciągnięciu należytości kasowych w wysokości 5% 
za pośrednictwem kasy na nowo otrzymać. Jest 
to Jedyny przywilej w prawodawstwie ey- 
wilnem 1 handlowem całego świata, Iż ka
pującemu nie wolno się bezpośrednio zetknąć 
ze sprzedąjącym i od tego kredyt otrzymać 

Ale i na tem nie koniec. Za te przeszkody 
i utrudniania handlu pobiera ta kasa 5% od su 
my brutto sprzedanego towaru, a to % %  jako 
Vermittlungsę*buhr; pret. od wołów ceny 
brutto a ' / n  od świń, baranów itp. jako Fer- 
kaufsgebuhr; 5 centów za stampilią, 5% zaś jako 
sconto. Jaskrawiej przedstawia się ta sprawa, gdy 
ją  porównamy z kupcami węgierskimi, dla’ któ
rych ta sama cena jest wyznaczona. A trzeba o 
tem pamiętać, że Świnia węgierska waży 150 do 
180 kilo, i bywa sprzedawana najmniej po 70 zł. 
podczas gdy Świnia z Galicyi waży 40 do 88 kilo 
i bywa sprzedawana po 18 do 28 zł. Gdy więc 
te koszta ponosi kupiec z Węgier i z Galicyi, 
widoczna, iż kupiec węgierski na każdej sztuce 
ponosi sześć razy mniejsze koszta w odniesieniu 
do wagi i ceny świń, od kupca galicyjskiego

Lecz lo0y łaskawe gotują handlowi niero
gacizną z Galicyi jeszcze jedną przyjemność, 
którą można nazwać „Gnademtich d(r A lten ", 
jak  apopleksją u starców. Gdy ta piąta parka 
zaprzągnie się do dzieła, ziemia polska zostanie 
od nierogacizny uwolniona, a rolnik nie będzie 
już się martwił, zkąd weźmie na podatek, bo go 
już płacić nie będzie. A mam tu na myśli „p i ę- 
c i o d n i o w ą  k o n t u  m a c y § d l a  ś w i ń  w 
Białej, o którą się nasi „najserdeczniejsi" z Bia
ły starają. "Niedawno temu w y b u d o w a l i  
m i e s z c z a n i e  b i a l s c y  n o w ą  h a l l ę k o n -  
t u m a c y j n ą  dla świń z Galicyi, chcąc swe 
miejskie dochody jeszcze pomnożyć z kieszeni 
rolników polskich. Ponieważ handel do Prus zu
pełnie już ustał, gdyż galicyjscy kupcy wszystko 
już potracili, więc panowie z Biały powzięli 
projekt, by przecież owe ich halle nie stały 
pustką. Wybrali się tedy z deputacyą do Wie
dnia, by tu wyrobić sobie przymusową kontuma- 
cyę dla świń wysyłanych na rzeź de Wiednia. 
Piękny byłby to zarobek dla Biały: ale ostatni 
to już byłby cios dla Galicyi.

A że tak jest, niech następujący obrachu
nek wykaże. Każda Świnia trzymana w kontuma- 
cyi traci dziennie na wadze 2 k i lo ; co w prze
ciągu pięciu dni uczyni 10 kilo; licząc kilo naj
niżej po 30 centów, uczyni straty 3 złr. Dodaj
my do tego opłatę za żywienie od sztuki dzien
nie 30 centów; to uczyni 1 zł. 50 ct. Razem z 
poprzedniem 4 zł. 50 ct. Dodawszy opłatę za 
miejsce po 10 ct. od świni, t. j. za pięć dni 50 
c e n t ó w  ; uczyni razem 5 zł. Po pięciu dniach 
wywożą świnie do St. Marx na targowicę wie
deńską. Tu płaci się kasie 5%  od brutto sprze
danej świni, t. j, od świni 28 zł. wartującej 14 
ct.. doliczywszy do tego targowe od sztuki 10 
centów, karmienie 30 centów, razem 58 centów, 
czyni z poprzednimi wydatkami 5 zł. 58 ct. Nie 
są tu jeszcze wliczone koszta pa-zportu, koszta 
przyjeżdżania do kolei, fracht kolejowy, nagania
cze i inne wydatki, jeżeli nie wspomnę o tem, 
że kupiec galicyjski handluje pożyczonemi pie
niędzmi, od których płaci i 18 zł. procentu.

Wydatki tedy wszystkie na świnię, która 
przy sprzedaniu waty 88 kilo, i jest sprzedaną 
za 28 zł. 16 ct., wynoszą najmniej 8 zł. t. j. 
knpiec bierze za świnię netto 20 zł. w Wiedniu, 
a zapłacił za nią w kraju najmniej 24 zł. Czyli 
że na każdej sztuce zawsze obecnie straci.

Jeżeli zaś weźmiemy tę sprawę na rachu
nek chłopski i zauważymy, że Fleischkassa w 
Wiedniu bierze co tydzień 5°/0 od brutto towaru, 
to bierze ona 25% rocznie; czyli, Jeżeli knpiee 
galicyjski sprzeda rocznie na targowicy w ie
deńskiej za cztery tysiące z ł. świń, to z te
go p łyn ie do kieszeni banka depozytowego  
tysiąc zł. A po czterech latach niespełna kupiec 
boso wrócił do kraju, a bank depozytowy zbudo
wał już sobie za miliony pałac i płaci urzędni
ków po sześć tysięcy zł, rocznej pensyi.

Tak stoi sprawa naszego handlu w Wie
dniu. Jak zaś wyglądają rolnicy nasi, to czytel
nikom wiadomo. Jak się zaś mają osławieni z 
bogactw kupcy z Radomyśla, to łatwo się prze
kona każdy, kto zawadzi o Radomyśl. Zobaczy 
on tam nędzę nie do opisania; pozadłużane 
grunta i domy i obdarte i zgłodniałe dzieci tych 
kupców, którzy przed kilkoma laty jeszcze po 
sto tysięcy w handlu mieli.

Czas tedy. by ci, w których to mocy spo
czywa, e n e r g i c z n i e  w z i ę l i  s i ę  do  d z i e 
ł a  i t e n  z ł o t o d a j n y p r z e m y s ł  k r a j o w y  
o d  z u p e ł n e j  r u i n y  o b r o n i l i .  C z a s  j u ż ,  
b y  W y d z i a ł  k r a j o w y  w g l ą d n ą ł  w t ę  
s p r a w ę ,  szczegółowo ją rozebrał, daty zesu- 
mował i dokładny obraz tego handlu drukiem 
ogłosił. Patrzmy na Madziarów i pamiętajmy, że 
Świnia nasza jako pokarm stokroć lepsza od ol
brzymich wypaszonych węgierskich. Nie wolno 
nam zaprzepaścić jedynego stałego dochodu kra
ju tak dla właściciela większych posiadłości, jak 
nawet i dla rolnika małego i komornika.

iżby wywierać mogło jaki wpływ na sprawy pu
bliczne i naród. Co do stronnictwa radykałów, 
pisano o niem, że z niem liczyć się nie potrzeba, 
ile że jest gronem wcale szczupłem i składa się 
z samych młodziutkich i niedowarzonych studen
tów. Obwoływano Romańczuka „zbawcą" Rusi, a 
„nową erę“ poczytywano za raj skończony — 
aliści po upływie jednego roku okazuje się coś 
całkiem innego.

„Okazuje się, że bez stronnictwa twardych 
nie ma komu nawet ułożyć i podpisać niewin
nych petycyj w sprawie powsze<-huego głosowa- 
nia, za które z pewnością nikt nikogo nie pocią 
gałby do odpowiedzialności. A gdzież t podzieli 
się ci wieloliczni adresowcze Romańczuka, gdzie 
ci bohaterowie, którzy w puch rozbili twardych? 
Gdyby tyle bodaj weszło petycyj do R-*dy pań
stwa za powszeehnem głosowaniem, ile adresów 
zaufania p. Romańczuk otrzymał, i gdyby na 
nich bodaj tyle było podpisów, co na adresach 
dla p. Romańczuka, to wywarłyby one przecie 
jakieś wrażenie na posłach rajchsratu, i mogłyby 
się obejść bez „twardych1* i „radykałów". Ale 
czemuż nie czynią tego „nowoeryści“, po co ta 
apelacya do „ t w a r d y c h k t ó r z y  już rok temu 
prawie nie istnieli? Na te pytania żądamy kate
gorycznie odpowiedzi od D iła , inaczej nazwiemy 
stronnictwo „nowoerystów" tchórzami, chowają
cymi się w mysie dziury w takiej sprawie, która 
że tak powiemy, jest czysto chłopską, i za którą 
oni — jako narodowcy — jakoby tak gorąco 
walczą.

„Jeżeli my „twardzi" naprzód się nie wy
rywamy, to mamy słuszną racyę. Jak wiadomo, 
metropolita przy ostatnich wyborach terroryzo
wał stronnictwo starsze do skrajności, a nasi 
młodsi bracia, uczuwszy za sobą szerokie plecy 
Polaków i metropolity, wypuścili przeciw nam 
ohydną agitacyę, którejby się nawet uczciwy żyd 
powstydził. My nie znamy zdania metropolity o 
powszechnych wyborach, ile że on swego wyzna
nia politycznego nigdy żadnemu z ruskich ludzi 
otwarcie nie wypowie. Ale wiemy, że Barwiń- 
ski (!) i Koło polskie są przeciwni zaprowadze
niu powszechnego głosowania, .wnosić przeto n&- 
’eży, ie też cała „nowa era“ wraz z swoim na
czelnikiem musi temu być przeciwną, a w takim 
razie możemy się znowu wystawić na sekatury, 
urągania, a może i na kontrpetycye ze strony 
„nowoerystów-*, podobnie jak były kontradresy 
przeciw Romańczukowi.

„Mamy zresztą prawo podejrzywać, że in- 
synuacya D tla, iż „twardzi" i „radykały" prze
szkadzają układaniu i podpisywaniu petycyj, na j 
to jest obliczoną, aby nas skompromitować i po- i 
tem gadać : „Oto buntownicy, zaprzedawcy, hoch- 
ferretery; oni zawsze występują przeciw władzy i 
duchownej i świeckiej, oni są żywiołem demon
stracyjnym ; trzeba sprzątnąć "ich z oblicza ziemi, 
a wtedy Ruś pogodzi się z niniejszem położę-; 
niem". — A podejrzenie nasze opieramy na tej 
okoliczności, że nam niewiadomo, iżby „now o-! 
eryści" na prowincji krzątali się około układa
nia petycyj z taką gorączkowością, jaką objawili 
przy układaniu adresów zaufania dla Romańczu- i 
ka i zbieraniu podpisów na nie.

Na k s .  m e t r o p o l i t ę  jes t  w ogóle Hal. 
R uś  srodze zawziętą, i  tak donosząc, że ks. me- i 
tropolita w sobotę na siedm dni wyjechał do 
Wiednia, dodaje, iż wyjechał tam, jak i sam 
oświadczył, po to, aby poprzeć podanie swoje o, 
opuszczenie kilkunastu tysięcy zł. podatku z dóbr 
metropolitalnych, a meże też, .aby  wykołatać 
dla ruskiego kościoła i narodu jakowe nowe a ; 
niespodziane „nabytki-, które w „nowej erze** j 
ta*7 wielce obficie sypią się na Ruś galicyjską"

świadectwo zaufaia, zebrało się około 40 sena
torów i deputowaych u Vernesca.

Z wyjątkiem trzech podpisali wszyscy u- 
czeatnicy konserwtywnego zgromadzenia nastę
pujące pismo: „‘odpisani, w pełnem zaufaniu 
w roztropne przwodnictwo swego naczelnika 
Lascara Katardżu, zobowiązują się gabinet, 
który on z polecnia króla złoży, wszystkiemi 
siłami popierać**. Zdaie się, że pojednanie się 
z Verne.*cu życzoo sobie w najwyższych sfe 
r?ch, ponieważ z,nim jeszcze Katardżiu złożył 
nowy gabinet, niał długą rozmowę z królem 
po ukończeniu kórej natychmiast udał się do 
Vernescu.

Największen pragnieniem konserwatystów 
jest połączenie cłego stronnictwa pod dowódz
twem Katardżiegć*.

Nowy gabinet rumuński.

Z obozów ruskich.
Lwńw 15. grudnia.

B ilo  jeszcze nie skończyło szeregu swoich 
artykułów „ P o  r o k u " ,  tj. po wiadomych mani
festacjach pp. Romańczuka i metropolity z dnia 
25. listopada z. r. w sejmie lwowskim. W arty
kule VII zapowiadał się jakoby koniec, tymcza
sem pojawił się wczoraj artykuł VIII.

H alycka Ruś ogłasza z Brodów, odozwę, 
z d. 12. b. m., podpisaną przez Jana  Sirkę, E u 
geniusza Łotockiego, Juliaua Mandyczewskiego, 
Jaremę i Iwana Karczemnego, a zwołującą na 
24. b. m. w i e c d o B r o d ó w ,  ua którym tra
ktowaną ma być sprawa bezpośrednich wyborów 
i powszechnego głosowania, sprawy szkolne i 
wnioski poszczególnych uczestników wiecu.

Dalej ogłasza U ał. R u ś  zbiorową korespon
dencję z powiatów kałuskiogo, dolińskiego i sta
nisławowskiego, występującą przeciw wiadomemu 
twierdzeniu B ila , że jeśli tak mało dotąd wpły
nęło p e t y c y j  do R a d y  p a ń s t w a  w spra
wie powszechnego głosowania, winni są temu 
l11®8^ 0^ 6 cz^ '  partya starych i radykały. D ilo  
jednakowoż głównie zarzucało winę swemu stron
nictwu, narodowcom, że są niedbali, obojętni, nic 
robie me chcą. Lecz mniejsza o to, i godne są 
wywody tej korespondeneyi.

Czytamy ta m : '
W odpowiedzi postawimy B ilu  następują

cą in terpelację: Rok temu, gdy p. Romańczuk 
obwieścił swój „program" i ia łoiył now$ u
posypały się dla niego mnogie adresy z mnogich 
okolic naszego kraju. Mówiono wówczas i pisano 
że za Romańczukiem i Barwińskim stoi cały kra j’ 
i cała Ruś galicyjska; że stronnictwo twardych 
(stałych czyli moskalofilów) w puch rozbite, i że 
już nigdy ono nie dojdzie do takiego znaczenia,

Po daremnych próbach generała Florescu 
uzupełnienia swego ministerstwa kadłubowego, 
polecił król złożenie nowego gabinetu Catargie- 
mu. Wiele pertraktacyi z junimistami, partyą 
Vernescu-Marzesen i partyą Manu-Lahovary mu
siał przeprowadzić Catargiu, zanim udało mu 
się —  zerwawszy zupełnie z partyą Vernescu- i  
Marzescu — złożyć nowy gabinet, który wreszcie 
w dniu 9. grudnia złożył przysięgę w ręce kró- : 
lewskie. Catargiu, jako prezydent, zatrzymał dla 
siebie tekę spraw wewnętrznych, ministrem woj
ny został Jakób Lahovary, ministrem robót Ola- 
nescu, ministrem spraw zewnętrznych Aleksan-1 
der Lahovary, mini orem skarbu książę Stirbey, ■ 
ministrem sprawiedliwości Sturdza-Ścheianu, a 
ministrem oświaty Jonescu.

Co się tyczy stosunku nowego gabinetu do 
parlamentu, oprócz zasadniczej opozycji stron
nictwa narodowo liberalnego, za nieprzebłaga- 
nych przeciwników będzie miał partye Vernescu, 
Blaremberga i Merrescu. Junimiści zaś zajmą 
przyjazne, ale wyczekujące stanowisko. Na każdy 
jednak sposób złożenie nowego gabinetu przy- 

. czyni się do rozjaśnienia sytuacji parlamentar
nej; na zewnątrz zaś nowy gabinet prowadzić 
bedzie politykę przystąpienia do trójprzymierza.

Dyplomatyczne koła we Wiedniu sympaty
cznie przyjęły skład nowego gabinetu rumuń
skiego. Okoliczność, źe Aleksander Lahovary objął 
tekę spraw zewnętrznych, uważają za symbol 
zbliżenia się Rumunii do Austryi, do czego od
powiednim p e n d a n t e m  jest fakt. że nieży
czliwi Austryi, a wielcy przyjaciele Rosyi, Bla- 
remberg i Vericeanu zupełnie do gabinetu dopu
szczeni nie zostali.

W sprawie nowego gabinetu tak pisze 
Nordd Allg. Z tg : „Niedawno jeszcze obiegały 
najsprzeczniejsze pigłoski o tworzeniu się no
wego ministerstwa, a dziś już stoimy wobec 
dokonanego faktu, który dowodzi, że Katardżiu 
jest panem położenia. Konserwatyści mają w no
wym gabinecie przewagę. Dzień przed ukonsty
tuowaniem go, miał Katardżiu konferencję z Ver- 
nescu, Carpem i Kantakuzenem. Plan nowego ga
binetu, który miał być konserwatywno-liberalny, 
był wówczas już gotów; chodziło tylko o to, by 
dla nowego dziecięcia wyszukać godnych ojców 
chrzestnych. Florescu zaś pomimo, że przez 2 0 1 
lat należał do stronnictwa konserwatywnego, zu- ■ 
pełnie odpadł. Dzisiaj mówi się już o nim, jako
0 politycznie umarłym. Dawni jego przyjaciele 
nie mogą mu przebaczyć niezdecydowanego jego 
stanowiska w ostatnich la ta c h ; Florescu z a , 
wiele pragnął mieć przyjaciół — utracił więc 
wszystkich.

Ciekawem jest, jak zachowywać się będzio 
ciało ustawodawcze wobec nowego gabinetu. Z po- j 
przedniego ministerstwa pozostało trzech tylko > 
członków: Katardżiu Jakób Lahovary i Olane- 
scu. J> Lahovary, ol ecny minister spraw ze-1 
wnętrznych w poprzedniem gabinecie piastował i
tę samą tekę i był zawsze zaciętym przeciwni
kiem planów Vacarescu. Do ostatniej jeszcze 
chwili sądzono, źe Yernescu będzie musiał wejść j 
do nowego gabinetu. Podczas gdy w dniu tym 
(dzień przed ukonstytuowaniem się nowego ga
binetu) zgromadzenie przeszło 100 senatorów
1 deputowanych składało Katardżiemu wspaniałe

Z Izby sądowej.
(Canlleria rusticana).

Warszawa d. 12 grudnia.
Na dziesięć nil w około nie znajdziesz dziew

czyny piękniejszej j«k Marysia Bartłomiejczykówna z 
Białynina ped Wars:awą. Nietylke po wsiach znają 
ją z urody, ale rawei jak do Skierniewic z ojcem 
przyjedzie, miejscy paaiczykowie wpatrują w nią jak 
w tęczę i nawet za jozwoleniem tatula „odbić“ ją 
dali u fotografa. Stary Bartłomiejozyk, zamożny go
spodarz, pilnuje dzewczyny jak oka w głowie, a choć 
zewsząd zbiegło się zalotników wielu, żadnemu córki 
nie obiecał, wymaviając się, że dziecko ma dopiero lat 
siedemnaśoie i że ja żonę jeszcze za młode. Nie odstra
szało to chłopców, którzy domostwo Bartłomiejczyka 
trzymali w ciągłen oblężeniu. Najzapalańszym był 
niejaki Tomasz Dulek, który Marysi na krok nie od
stępował. Próżno dziewczyna mówiła mu nieraz, że 
Dudkową nie będzb, że serca do niego nie ma, pró
żno stary Bartłomiijczyk dał swatom Dudka odpra
wę, biedny chłopie* bez Marysi żyć nie mógł i klął 
się, że tak długo pkać będzie, aż mu otworzą i choć 
Dudek, na dudka wystrychnąć się nie da. Tymczasem 
do sąsiednego Głuciowa wrócił z dalekich stron Fran
ciszek Sobieszak. Yrócił dla tego, że pizysła po nit- 
go stara matka. „Wracaj synu do domu —  pisała 
Sobieszakowa —  bo brat twój Jan umarł i zestawił 
młodą wdowę. Trzela żebyś się z nią ożenił, bo jak 
wyjdzie za kogo inrngo, to stracimy 20 morgów grun
tu, a ja na stare laia, b^dę m usiała pójść po żebra
ninie". Franciszkowi zbrzydła już tułaczka, więc za
brał manatki i przywędrował do Głuchowa. Po dniach 
paru zaczęto robić przygotowania do ślubu i wieść 
gruchnęła, że Franciszek żeni się z wdową. I  ożeniłby 
się święcie, gdyby pewnej niedzieli nie wybrał się do 
kościoła i wśród mcdlących się nie zobaczył Marysi 
Bartłomiejczykówny. Od dnia tego odbiegł g» sen i 
apetyt, na wdowę spojrzeć nie chciał i coraz do B ia
łynina pod okna dńewczyny uciekał. Sentymenty So- 
bieszaka nie uszły oka Dudka i trzech nieodłącznych 
jego towarzyszów: Wojciecha Jóźwika, Tomasza Ka- 
mińskiego i Mateusza Wiaderkiewicza. Z nienawiścią 
spoglądali oni na 2abiegi konkurenta z Głuchowa i 
czekali tylko sposobnej chwili, by złość swą nu nim 
wywrzeć. Okazya trafiła się wkrótce. Sobieszak, nie 
mogąc dłużej taić w sobie cierpień serdecznych, rzu
cił się matce do nóg i przepraszając, że z wdową po 
bracie żenić się nie może, błagał, by wyswatała go z 
Bartłomiejczykówną. Wiedząc, że Marysia jest bogata 
dziewczyna, Sobieszakowa zgodziła się chętnie na za
mianę i przyrzekła synowi poparcie. Nie zwlekająo 
poszła do najrozumniejszego i łubianego przez wszyst
kich gospodarza Aj oluiar-.go Mikołajczyk#,-cpzwie
działa mu sprawę całą i uprosiła, aby we czwartek 
wieozorem poszedł z nią razem do Bartłomiejczyka i 
wyswatał syna z Marysią. O piania tym dowiedział 
się niebawem zazdrosny Dudek, Nazajutrz też w okno 
chaty Sobieszaków wetknięto kartkę z następującym 
napisem: „Czego leziesz do Białynina i ryjesz jak... 
Nie patrz na wysokie gory, bo zlecisz na łeb ; masz 
w domu wdowę, to się baby trzymaj, a nie wkradaj 
się do innej wsi. Jeżeli we czwartek po obiedzie 
przyjdziesz de Białynina, to zabierz z sobą worek, 
żebyś miał w co kości swoje pozbierać". Kartkę tę 
pierwsza dostrzegła wdowa, a że treść jej pośrednio 
ją obrażała, więc nie pokazała jej nikomu i schowała 
do kuferka. We czwartek wieczorem, a było to dnia 
3 września br. Mikołajczyk wedle umowy wybrał się 
z Sobieszakową do Bartłomiejczyka. Wiedząc o celu 
ich przybycia, gospodarz przyjął swatów z początku 
dość obojętnie, potem jednak choć córki nie przyobie
cał, nie odmówił stanowczo, powiadaj'ąc, że ostateczne 
porozumienie nastąpić może dopiero po Boiem Naro
dzeniu. Przy gawędzie czas schodził prędko, a gdy 
Mikołajczyk z Sobieizkow ą wyszli z izby, na dworze 
było zupełnie ciemno... Minąwszy Białynin zwrócili 
się na drogę, prowadzącą do Głuchowa, gdy w tem 
usłyszeli kroki czterech nadbiegających ludzi, którzy 
otoczyli Mikołajczyka i bić go zaczęli. Wystraszona 
Sobieszakowa uciekła do wsi i po krótkiej chwili 
usłyszała wystrzał. Na huk zbiegli się ludzie i na 
drodze znaleźli nieszczęśliwego Mikołajczyka bez ży
cia. Cały nabój śrutu trafił go w serce i spowodował 
śmierć natychmiastową. Sprawców znaleźć było nie
trudno... Dudka, Jóźwika, Kamiuskiego i Wiaderkie
wicza osadzono w więzieniu pod zarzutem z»b jstwa, 
dokonanego z planem powziętym z góry. Stawieni 
przed sądem czterej chłopcy, z których najstarszy ma 
lat 24, a najmłodszy zaledwie 18, nie przyznali się 
do winy.

Opowiedziawszy o nieszczęśliwych swych kon
kurach, Dudek dodał, że szło mu o postraszenie i 
obicie Sobieszaka, ale zabijać go ani myślał. Sądząc, 
że to 8 obieszak z matką przyszli do Bartłomiejczyka, 
czyhał na wyjście ich, a g ly  znaleźli się w polu, 
przybiegł do nich wraz z towarzyszami i tłuc zaczął 
mniemanego Sobieszaka. Tymczasem Jóźwik pomimo, 
że noc ciemną była, poznał Mikołajczyka i wstrzy
mał bijących. Miał on na ramieniu fuzyę, którą nosił 
zwykle dla odstraszenia złodziei; podczas szamotania 
się fuzya wypaliła z nienacka i Mikołajczyk z krzy
kiem „ola Boga, ratujcie“ —  padł na ziemię. Inni 
oskarżeni tłómaczenie to potwierdzili w całości, a 
świadkowie dodali, że Mikołajozyk był powszechnie 
łubiany, a chłopcy zapewne ani na życie jego, ani 
też Sobieszaka godzić nie myśleli.

Po gorącej obronie adwokata przysięgłego Cho- 
dynickiego, warszawski sąd okręgowy uwolnił wszyst- 
kioh oskarżonych z pod zarzutu zabójstwa i jednego 
tylko Wojciecha Jóźwika skazał na dwa miesiące 
wieży za nieostrożne obchodzenie się z bronią. ■ Pod- 
sądnych wyrok uradował bardzo, a najbardziej za
chwyconym był Dudek, który przez miesięcy parę 
pozbawiony był widoku Marysi. Kto z zalotników 
zwycięży wreszcie ? Dudek, czy Sobieszak, niewiadomo.

mianowania. Minister handla zamianował 
asystentów pocztowych: Stanisława Błotnickiego dla 
Rzeszowa, Stanisława Wołoszynowskiego w Krako
wie, Zygmunta Makowieckiego dla Husiatyna, Anto
niego Spiegla we Lwowie, Marcina Konopkę, Romu
alda Szulisławskiego, Frydryka Kleina dla Podgórza, 
Zygmunta Proekla dla Wadowic, Longina Womelę w 
Brodach, Włodzimierza Huczkowskiego we Lwowie, 
Konstantego Finika w Przemyślu, Jana Dębickiego i 
Edwarda Morawetza w Krakowie, Romana Saraczyń- 
skiego w Żywcu, Alfreda Wiktora we Lwowie, Woj
ciecha Piękosia w Tarnowie, Aleksandra Mikulskiego 
w Jarosławiu, Ludwika Hochleitnera i Adolfa Peta- 
ke w Przemyślu, Jana Laiidfrieda w Krakowie, Ja- 
kóba Józefa Miesera we Lwowie, Aleksaudra Augu
stowskiego w Tarnowie, Edmunda Guadingera we 
Lwowie, Floryana Nawratila w Wadowicach, Mojże
sza Steinthala we Lwowie i Wiktora Billika stacjo
nowanego w Krakowie a eksponowanego w Serajewie 
— oficjałami pocztowymi.

Przenleslena. Namiestnik przeniósł prakty
kantów konceptowych namiestnictwa : Henryka Adels- 
burga-Ettmayera z Białej do Sanoka, Stanisława 
Krzyżanowskiego ze Lwowa do Białej i dr. Franc. 
Krzysika ze Lwowa do Dąbrowej.

Dyrekcya poczt i telegrafów przeniosła oficja
łów pocztowych; Ludwika Adamowicza z Wadowic 
do Lwowa i Błażeja Dobrowolskiego z Husiatyna do 
Przemyśla: tudzież asystentów pocztowych ; Bronisła
wa Ciechanowicza z Białej do Śniatyna, Maryana 
Tomkę z Tarnowa do Krakowa, Wojciecha Wójcika 
ze Śniatyna do Tarnowa i W ładysława Gawła z Prze
myśla do Krakowa.

R eorganizacja krajowej służby technicznej, 
W  ubiegły czwartek uchwalono na posiedzeniu W y
działu krajowego przedłożyć sejmowi sprawę reorga-

ciągiem mięszanym jechało z Przemyśla na Łupków 
kiiku małych przekupniów żydowskich. Zapytałem 
jednego z nich, w jakim interesie jedzie aż do P e
sztu? — „Chcę kupić cytryn za 100 zł." — brzmiała 
odpowiedź. —  Drugi z ehałatowiczów wiózł skrzynkę 
próbek i pragnął sprzedać w Peszcie wagon jabłek. 
Otóż wytłumaczenie interesu tych przekupniów było 
takie: Za 8 zł. 80  ct. mieli oni bilet powrotny po- 
niędzy Pesztem i Przemyślem. Zysk osiągają hur

townicy w Peszcie, bo jnż nie Tryest, ale Peszt jest 
głównym składem cytryn. Dalej zyskują koleje wę
gierskie na ruchu towarowym i osobowym, a prze- 
dewszystkiem zyskały Węgry, bo obrót handlowy 
zwiększony! W  powrocie moim na stacyi w Csap 
wsiadł do mego wagonu podróżny, w którym pozna
łem dyrektora największej w północnych Węgrzech 
cukrowni, Bleichródera w Szerenss. Od niego do
wiedziałem się, że jedzie do stacyi Str ,pico-Gorondo 
240 kim. od Szerenss oddaleny, gdyż ma tam skład 
buraków w ilości 180 wagonów. Taryfa kolejowa 
od tej stacyi do fabryki wynosi bowiem tylko 14 
(czternaście!) zł. od wagonu buraków! Tym sposo
bem królewski węgierski rząd ściągnął Bleichródera 
kapitał, wsparł przemysł cukrowniczy, a sobie przy
sporzył siły  podatkowej. Może te dwa uchwycone 
przezemnie fakta, zwrócić potrafią uwagę naszych 
posłów i zagrzeją ich do tem silniejszego starania 
się o zniżenie taryf kolei galicyjskich. H enryk Kar- 
ceewski.

Ponowną petycyę do Rady państwa o po
lepszenie bytu i skrócenie lat wytężającej służby, 
wnieśli obecnie maszyniści prowadząoy lokomotywy na 
kolejach skarbowych. Petycję swoją oparli oni na 
statystycznych cyfrach, wykazujących, o ile gorszem 
jest ich stanowisko, od stanowiska wszystkich ma
szynistów zatradnionych na kolejach państw innych.

nizacyi służby technicznej przy drogach krajowych. P ety°yę t? wręczyła deputacya złożona * pp. Karola 
Sprawa ta była przedmiotem kilkuletnich badań Wy- I Kopeckiego * Żywca, Ferdynanda Raba i Juljusza 
działu krajowego, gdyż myśl przeprowadzenia jej po- W itta'ka z Wiednia, posłowi p. Aug. Sokołowskie- 
ruszył jeszcze przed kilku laty śp. W ładysław hr. ! mu- * równocześnie 400 jej egzemplarzy drukowanych
Badeni, ówczesny szef departamentu drogowego. ; rozdano pomiędzy posłów Rady państwa.

P r o m o c y a . P . Henryk Frenkiel, rodem z K r a -’ N a r o b i ł  k ło p o t a .  Przed tygodniem donosili-
kowa, otrzymał na uniwersytecie Jagiellońskim sto- śmL  4e koń wiezmny w wagonie pociągu, idącego ze 
pień doktora wszeoh nauk lekarskich i Lwowa do 8 trJja. wyskoczył wśród drogi z wago-

Z e s fe r  a d w o k a c k i h . P. Spirydion Iwano- j “u 1 do "ow“‘ z?bił
wski, emeryt, radca sądu kraj. wpisany został dnia ^n ^ o b i ł  me mało kłopotu, nie lada bo też był to 
5 . g r u d n i a  br. na listę adwokatów w okręgu sam- k°n! B y ł on własnością hr. Józefa Potockiego a o 
borskim, z siedzibą urzędową w Bolechowie. Dr. Wa/ ^  ^  .d“ yd JUŻ, “ 6wi ten fakt iż właściciel 
W ładysław Szczepański, obrońca w sprawach kar- zał° y ł 81® Z I? lkn z P<? Ód uajpierwszych światowych 
nych, osiadł w Dąbrowej pod Tarnowem. sportsmenów, że rumak jego weźmie pierwszą nagro-

J „  . i i .  . . .  de w biegu ze skrawkami w Buda-Peszcie, założył
Od ś w ią t  B o ż e g o  N a r o d z e ń  a o zi a nas się n{(  mnjej nie więcej, jak tylko o... 720.000  

już tylko dziesięć dni krótkich. Zwolna poczyna mia- zł w t celu w ysłał był hr> Potocki ra_
sto przybierać cechy tego ruchu przedświątecznego, mak a z Rosyi pociągiem pospiesznym do Lwowa, 
który rok rocznie —  w ostatnich dniach poprzedzają- 1 gdzje wagon z koniem przyczepiono do pociągu idą
cych wislkie dla chrześciańskiego świata Narodzenia : eeg0 z3 Lwowa do Stryja —  ztąd dalej do Buda- 
i Zmartwychwotania Pańskiego święta —  ogarnia p e ;ztu, gdy koło stacyi Bilicze-Wolioa, zdąrzył się 
mieszkańców. Ożywiają się u lice : mury pokrywają wspomniany wypadek. Rozchodzi się teraz o to, jak  
się szumnemi afiszami, sklepy wabią jaskrawą orna- naieiy p0jmowaó zakład: Kto zakład ten wygrał, 
mentacyą swych wystaw, po bruku rozsiadły się stra- g0 przegrał? W świecie sportu sprawa ta oała 
gany, a drobni przekupnie krążą wśród przechodniów, ebudziła ruch niezwykły, a Jockey-kluby w Wiedniu, 
głośnem wołaniem zalecając swój towar. Tombak ka- Paryżu i Londynie także mają się nią zająć i wysłać 
żdyby pragnął sprzedać jak złoto, a szkło, jak bry- specyalne komisye do Bilcze-W olicy, gdzie znajduje 
lanty. Przezorne panie z zarumienionemi zimnem sję ^agem z zabitym koniem, a to w tym celu, aby 
twarzyozkami, przebiegają ulice, od sklepu do sklepu d]a zwykłej w takich razaoh formalności skonstatować, 

, wstępując, by gromadzić zapasy świąteczne. Powoi- ! przyczynę wypadku.
j niej idą służące, niosiąc pełne koszyki i posłańcy pa- j W ie d e ń sk ie  Stowarzyszenie kształcenia kobiet 
, kunki roznoszący. A  biedne gosposie z przedmieścia, Verein f .-r Frauenbildung) poatailowiło założyć w 

których «ro% każdy Jest drogim, os rożnie przeci- j wiedniu ie n m e  gimnazyum ioLBkie. 
skaią się przez tłumy, podejrzliwie oglądając ofiaro- ; J

i wywany przez przekupniów towar i długo ważą, czy U ję ty  b a n d y ta . Władzom w Adryanapolu
i go kupić należy. Wiedza, że dziś taniej nabyć można, i udało się ująć pastucha nazwiskiem Arghire należą- 

niżeli w dniu ostatnim, spieszą się z zakupnem, lecz ceS° do bandy, rozbójników, która uprowadziła Fran- 
spieszą, jak każe przysłowie, powoli. Ruch, wrzawa, f za3 ^ 0Dda- a za którego PorU zapłacić musia- 

I nawoływania, przeplatać turkotem kół p o T R ik u ," w w  o ^ h u g O w  okupu. Argnire ukrywał
j rosną z chwilą każdą, a grudniowe słońce wesoło 81§ Pod nazwiskiem Kara-Ale. Raymond poznał go 

patrzy z pogodnego nieba, ciesząc się raźnie tętniącem f rzy konfrontacyi. Całą część jego, wynosząoą 750 
życiem na świecie. I fant’ ®zterI-* zakopał pod drzewem, znaleziono.

Kilka razy podnosiliśmy już, że są sprawy, I Elektryczne św iatło w wagonach. W a
do rozstrzygania których nie wszyscy a zwłaszcza gony kolejowe, o wietlane w nocy elektrycznością, 

! młodzież nie jest powołaną. Donoszą nam, że wczo- sposobem próby zaczęły kursować w tych dniaoh po
raj odbyło się zebranie młodzieży (nie dodają tylko między Berlinem a Frankfurtom nad Menem. Dwie 
czy akademickiej, rzemieślniczej lub innej), na którem żarLwe oświetlają każdy przedział,
postanowiono „nosić żałobę w r. 1892 tylko w dniach i A J en cy a  p ó łu o c n a  ogłasza, że rosyjskie mi-
smutnej działalności konfederacji targowickiej**. Do- nisterstwo dóbr państwa przystąpiło do zawarcia zpp. 
nosiliśmy już, że projektowaną sprawą żałoby naro- v°n Derwizem i Szewcowem kontraktu o długoterml- 
dowej zajmuje się grono bardzo poważnych osób '— | nową dzierżawę należących do skarbu w Królestwie 
jemu więc to zostawić, — ono w swoim cza&ie opinię Polskiem *»kładów cynkowych, oraz kopalni galmanu 
swoją w tej sprawie wyda. , i węgl» amiennego.

(p )  Papier J e s t  e ie r p l lw y -  ^  sobotę N o w a  wyspa. Na południu Pantelleryi, sku-
przedstawiono „Rigoletta", o którym Gauda Lwów- j tki®“  kilkakrotnych wybuchów wulkanicznych, po- 
sku tak się wyraża: J n J  Opera. Z przyjemnością wstała nowa wyspa o 500 metrach średnicy. Okręty 
wyczytaliśmy na afiszu napis „Rigoletto". Jest to otrzymały nakaz omijania Pantelleryi na milę odle- 
jedna z najwybitniejszych a przytem stosunkowo naj- głości.
mniej osłuchanych oper Verdiego —  dzieło mie- j % b ru k u . Za podejrzane kręcenie się między
szczące w sobie obok objawów przedrażnienia, wiele przekupniami na pl. Krakowskim aresztował rew. 
ustępów pełnych siły dramatycznej, nie wspominając poi. Schlaffenberg notowanych złodziei Lampiaka i 
już o inwencji, płynącej u Verdiego, 3ak zwykle, Michała Lewkowicza.
wezbranym strumieniem, niekiedy może mętnym, ale , Aresztowano Jana Rudeka, który sam się oska-
zawsze imponującym swoją masą". Natomiast spra- rzył na inspekcyi policyjnej, iż w nocy d. 7. b. m. 
wozdawm K u ry .ra  Lwowskiego zapatruje się na zakradł się do cukierni Grossa i skradł ze szuflady 
rzecz następująco: Jm%) Opera. W  oklepanem a pod 14 zł.
względem muzycznym niesmacznem Jtigolecie" y er - j N a p a d . Na idącego wczoraj o godzinie 12 w
diego, wystąpiła w sobotę li Gildy z wielkiem noey uije  ̂ Leona Sapiechy dyetaryusza zarządu fun- 
powodzeniem pani Camilowa Niechże kto z tego da(iyj skarbkowskiej p. Emila J . napadło koło teohni- 
będzie mądry! j  mężczyzn. Jeden z nich począł go dusić za szy-

N o ł» y  u r z ą d  p o c z to w y  wejdzie w życie z ję, drugi zaś tymczasem rozpiął mu surdut i wyrwał
dniem 1 stycznia 1892 na stacyi kolejowej Strażów z kieszeni srebrny zegarek wartości 22 zł. Wypadek 
pcwiatu rzeszowskiego. Do okręgu doręczeń tego urzę- powyższy posłużyć może jako iluitraoya do prośby 
du należeć będą gminy i obszary dworskie: Strażów, mieszkańców ul. Leona Sapiehy o udzielenie im stra- 

, Łąka i Krasne z Wulką, tudzież obszary dworskie: ży bezpieczeństwa

KRONIKA.
Lwów dnia 15. grudnia 1891 r.

Zapiski osobiste. Wiceprezydent namiestni
ctwa, p. Jan Lidl, wyjechał wczoraj pociągiem ku- 
ryerskim na kilka dni do Wiednia.

Panna Marya Rodaiewicz bawi obeonie w War
szawie.

Łukawiec i T er l icz k a
Z m ia n a  w ła s n o ś c i .  Dobra Nieprześnia w po

wiecie bocheńskim, dotąd własność p. Stanisława 
Żelechowskiego, nabył w dniu wczorajszym p. Mie
czysław S z y b a lsk i ,  sekretarz Rady sądu krajowego
w Krakowie.

Bobra Milalyoze, w powiecie lwowskim, nabył 
p. M. Treistmann od p, Zabytowskiego za cenę 75 
tysięcy zł- Kontrakt zawarty został w kancelaryi 
adwokata dr. Jekelesa we Lwowie.

N le w y p łacalność. Wiedeński „Creditorenve- 
rein" ogłasza niewypłacalność Fradel Wetstein w 
Krakowie.

Csilowane samobójstwo Wczoraj po 2 go
dzinie po południu, usiłował odebrać sobie życie roz- 
czynem arsenu, słuchacz 2 roku praw p W . Szybka 
pomoc lekarza miejskiego dr. Rosnera, zapobiegła 
smutnym następstwom.

Otrucie. Wczeraj został wedle orzeczenia dr. 
Betta, otruty arszenikiem we własnem pomieszkania, 
przy ul. Furmańskiej 1. 3, dorożkarz Chaim Wurzel, 
rodem z Dębicy. Śledztwo sądowo-karne w toku.

Celem przeprowadzenia lustracyi kasy i 
gospodarki gminnej w Rzeszowie wydelegował W y
dział krajowy radcę Józefa Michalczewskiego i adjun- 
kta rachunkowego Alojzego Paklerskiego.

Taryfy kolejowe. Z Opólska pod Sokalem 
piszą nam: Wobec objęcia przez państwo zarządu 
kolei żelaznych galicyjskich, spodziewamy się zmiany 
taryf na korzyść produkcyi krajowej. Ponieważ zmia
na ta jest dla kraju uader ważną, pragnąłbym po
dzielić się z interesowanymi niektórymi spostrzeże
niami, jakie mnie uderzyły podczas niedawnej po
dróży mojej do Węgier, gdzie rząd bardzo daleko 
posunął zniżenie taryf osobowych i towarowych. Po-

W sk u tek  n ie o s t r o ż n e j  j a z d y  najechał dziś 
rano woźnica Daniel Biszko na przechodząoy ul. K a
zimierzowską oddział wojska a następnie przewrócił i 
silnie pokaleczył jakiegoś żyda.

W y d z ia ł  kaayna m iejskiego zawiadamia 
panów ozłonków, że zapowiedziany na dzień 16. bm. 
koncert galicyjskiego Towarzystwa muzycznego odło
żonym został na później i  powodu nagłej zmiany 
repertoaru teatralnego a tem samem zaszłej prze
szkody w koncercie udział biorących. Zamówione bl- 
letą ważu* są na dzień, który ogłoszonym zostanie.

„ K ó łk o  m u z y c z n e  Czytelni akademickiej" 
urządza 20 . b. m. wycieczkę do Kamionki Strumiło- 
wej, gdzie w dniu tym odbędzie się wieczorek ku ozoi 
Mickiewioza, w którym „Kółko" weźmie udział.

Z m a r li. W  Warszawie zmarł w 74 r. życia 
Cels Lewicki, niegdyś właściciel kzifgarni.

Antoni P o d o zask i, jeden z nierozgłośnych, lec* 
zdolnych literatów, autor „Oleodruków", zmarł w 
Warszawie.

S ta n  p o w ie tr z * , w  nocy padał deszcz nie
znaczny, dziś pochmurno.

Barom etr idzie w górę.
Stan barometru zredukow any do poziomu ma

rża był dz ś o 12 godzinie w  południe 755 mm.
Prognoza na dobę dnia 16. grudnia b. r. (od 

północy do północy). "^łatr b§<lżie co do kierunku 
zachodni, co do alły mierny (3— 4)> średnia tempera
tura doby obniży się do -J-0'C. stan nieba będzie 
zmienny, a względna wilgotność powietrza około 
75% ; opad, śnieg nieznaczny.

J u tr o , dnia 16. grudnia: św. Such A d el.—  
św. Warwary M.
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już nie Zyzio...
...„Dla sprawozdawcy nie znam nic przy

jemniejszej 5, być świadkiem powodzenia
sztuki oryginalnej..."

Temi to słowy surowy i cięty zazwyczaj 
Breza zaczął sprawozdanie swoje z „Pierwszego 
balu“, jednego wprawdzie tylko aktu Przybyl
skiego, ttórym wszakże przed tygodnń m zatry
umfował w wybrednej War>zawie, a który wczo
raj wzruszył, rozrzewnił i rozpromienił publi
czność lwowską...

Zaiste nie masz i dla mnie nic przyje
mniejszego 1... Źle sądzi ten co mniema iż do 
szczególnych roskoszy życia należy rozrywanie 
na sztuki Lubowskiego lub Bałuckiego, drapanie 
Zalewskiego lub Koziobrodzkiego, iż „satysfak- 
cyą* rzetelną jest szpilkowanie Madaysku-h e 
tuHi quanti. „Być powodzenia świadkiem" — oto 
co zacne i miłe !...

Kiedy napisał „Gałązkę bzu" wyruszano ra
mionami... Kilka następnych jago fraszek przy
jęto ledwie z pobłażaniem . Dopiero „Wicek i 
Wacek" spopularyzował g° szeroko, pozwolono 
mu żyć, zaczęto go poufale nazywać... Zyziem. 
Dalsze utwory utrwalały jego w znoju i trudzie 
zdobyty rozgłos, głuszył je przecież zawsze sukces 
braci Klepackicb, po których, jak sądzono, Zyzio 
wyższej nie weźmie już n u ty !

Ź talentami jednak dziwna spraw a.. Spiri
tus fia t guando cult... Po kilku latach ugoro ?a- 
nia strzel0 w górę bujny, tęgi, żyzny kłos... Po
wstaje więc „Pierwszy bal", który jest w swoim 
rodzaju arcydziełkiem.

Ani myślcie, drogie stare dzieci moje, iżbym 
wam tu opowiadał Przybylskiego bajkę... Musicie 
pójść do Skarbka wszyscy, musicie mu dać 
wszyscy dwadzieścia minut posłuchu I Nie chcę 
was na ten „bal" namawiać, ale was proszę...

Spotkacie się tu z rzeczami iście dzisiaj 
w teatrze rzadkiemi: z poezyą, uczuciem, pra
wią, dobytemi środkami tak prostemu, jak pro- 
stem jest każde piękno... Zobaczycie też rzecz , 
nową i ciekawą wielki efekt osiągnięty za po- , 
mocą chwilki wymownej ciszy!... I  wybuchniecie 
pewno tak gromkim, serdecznym, gorącym okla
skiem, jak wczoraj podczas milczenia scenicznych 
działaczy, wybuchnęii, jak jeden mąż, wszyscy 
słuchacze... j

Powtarzam: minut dwadzieścia w słońcu, ‘ 
pogodzie, błogości... j

Wykonawców poemaciku swego miał u nas 
Przybylski przednich. Zboiński grał jak mistrz, 
Kwiecińska urocza, pełen miary Trapszo, dosko
nała Cichocka. Kumoszki pracowały też dyskre- 
tnie... ■

Po „Balu" wystawiono krolochwilną jedno- [ 
aktową bluetkę p. t. „Piękna Helenau traktowa- ! 
ną starannie, potem tańczyli włosi i pląsały po- j 
wabnie włoszki... I

Ale... ale, mniej na to wszystko zważano, 
mniej teraz słuchano i patrzano... Wrażeniu wy
wołanemu „Pierwszym balem" nikt oprzeć się 
nie mógł... Wracano doń, jak do ukochanej me- 
lodji, która rzewną łzę wyciska, lecz koi i cieszy 
zarazem...

I  oto, jak dzięki Dłyskowi natchnienia za
trzymanemu na papierze piórem artysty, z pusta
ka Zyzia wyrasta nam... Zygmunt, już Zygmunt 
Przybylski. te.

nia C-dur z fugą końcową, jedno z najwspanialszych 
i najtrudniejszych do wykonania dzieł Mozata; wy
padło, dzięki umiejętnemu kierownictwu i gorliwej 
pracy orkiestry, bardzo dobrze. Szczególnie pierwsze 
trzy części szły bardzo składnie, „Ave yeium corpus" 
zwłaszcza, jeżeli wykonanie jest tak dobre jak wczo
raj, dziwnie podniosłe sprawta wrażenie. Ign. Ni/t.

j . m t ®

W ie lk i  m ł y n  p a ro w y  Fiedler & Glazer 
w Katowicach, zmniejszył o połowę produkcyę 
mąki, a w następnym miesiącu całkiem zostanie 
zamknięty z powodu braku zboża.

P rz e m y s ł  k ra jo w y .  Oferta wniesiona przez 
Towarzystwo powroźni' ze w Radymnie na dosta
wę w roku 1892 sznurów dla głównej fabryki 
tytoniu w Winnikach za łączną kwotę 6700 złr., 
zos'ała przez generalną dyrekcyę w Wiedniu za
twierdzona. Tak więc wyroby wzorowych naszych 
fabryk krajowych zyskują na uznaniu.

Ostatnie wiadomości.
Okazuje się, że mieliśmy zupełną słuszność 

nazywając uchwałę Wydziału krajowego na od
nośne zapytanie rządu co do p o t r z e b y  z w o 
ł a n i a  s e j m u  k r a j .  na kilka dni celem u- 
chwalenia prowizoryum budżetowego — zagad
kową. Oto jedno z pism, zostających w stosun
kach z rządem, donosi: „Wydział krajowy dał 
uchwałą swoją do zrozumienia, że nie pragnie, 
ani rozporządzenia co do. prowizorycznego pobo
ru podatków, ani trzydniowego sejmu, ale sejmu 
trwającego tak długo, jak tego wymagać będą 
sprawy krajowe. Temu życzeniu Wydziału Kra
jowego odpowiadając ( ! )  z w o ł a  r z ą d  p i e r 
w s z y c h  d n i  l u t e g o  s e j m  n a s z n a s e -  
s y ę  o ś m i o t y g o d n i o w ą .  Wcześniej zaś ta- 
go uczynić nie może z powodu, że jak wszystko 
przewidywać każe, dyskusya nad traktatami han- 
dlowem zajmie Radzie państwa cały tydzień". 
Nie sądzimy, by uchwała Wydziału kraj. do tego 
rezultatu była dążyła — widocznie więc tylko 
ck. rząd i Wydział kraj. nie... zrozumieli się, a 
praktyczny skutek tego jest ten, że w r. 1891 
s e j m u  k r a j o w e g o  n i e  z w o ł y w a n o .

Teatr, literatura i muzyka.
—  R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we wto

rek „Faust" opera w 5 aktach Gounoda. Występ pa
ni Ad. Bnsi, Ig. Warmutha, J . Jeromina i Rud. 
Bernharda.

— P. L u c j a n  K w i e c i ń s k i ,  artysta naszej 
soeny, urządza szereg gościnnych występów w teatrze 
krakowskim. Ni i z wy kle utalentowany ten artysia wy
stąpi w Krakowie w „Ślubaoh panieńskich", „Mężu 
z grzeczności" w „Weselu Figara" i w „Maleku".

—  J a n  i E d w a r d  R e s z k o w i e  występują 
obecnie w Chicago z ogromnem, jak wszędzie, po
wodzeniem.

—  G a l .  T o  w.  m u z y c z n e  przygotowuje w bie
żącym sezonie nadzwyczajny koncert, złożony z ńo- 
. roh utworów polskich, między któremi będzie wy
konane Zygmunta Noskowskiego najnowsze dzieło 
„Kto się w opiekę" kantata religijna na sola, chóry 1 
i orkiestrę.

—  O p o w i e ś c i  w s p ó ł c z e s n e j  „Tymko Me- 
uior" napisanej przez Kazimierza Rejana a wydanej 
i akładem księgarni Hosch ka i Spółki, tak pisze T. 
T. Jeż: Rozmiary jej są dość poważne, czterysta z 
górą stronic; osnowa zsś w tym który ją pisał, zdra
dza temperament literao_i bardzo wyraźny i wielce 
obiecujący. Młody autor pomada to, na czem niektó
rym starszym brak: poozuoie Konstrukcji powieścio
wej, połączone ze świeżością, mającą woń kwiatów 
wiosennej na łące podleśnej, Język bezsprzecznie uty
ka niekiedy (barazo zresztą rzadko) aa to ta i ówdzie 
bywa malowniczym i często zadziwia oryginalnością 
zwrotu lub nowością porównania alb- przenośni. Nie 
powiem, żeby „Tymko Medier" miał być arcydziełem, 
lecz zdaje się, że się nie mylę, gdy w p. K. Rejanie

(powitam przybywającą nam nową siłę piśmienniczą, 
rokującą piękne nadzieje."

—  Z s a l i  k o n c e r t o w e j .  Stuletnią ro
cznicę śmierci Mozarta obchodziło w niedzielę lwow
skie Towarzystwo muzyczne. Obchód był takim, jak 
na to zasłużył wielki mistiz tonów. Jeśli kto zestawi 
pełn° wdz!ęku, i spokoju, słodyczy i śpiewności lioznie 
w jego kompozycjach rozsiane melodye z życiem, co 
dlań pasmem smutków było, to wtedy chcąc pogo
dzić te dwie sprzeoznośoi snadnie wysnuje te s ło w a : 
„Mozart w swej muzyce rezygnacji był filozofem. 
Komponując o swych bolach zapominał, a myślał 
tylko o tem, aby pokrzepić ducha innych, pocieszyć, 
jeśli * smutkami stargani." I  zdaje się, ie  te słowa do
brze charakteryzują Mozarta, gdyż wszystko co pisał 
było pogodnem, kojącem, wszystko z wyjątkiem „Re- 
quiem", które, jak sam mówił, nie pisał dla ludzi.

Tem większy tedy hołd mu należny. Złożenie 
tego hołdu uznali aa swój obowiązek artyści nasi 
s  dyr. Schwarzem na czele i liczni miłośnicy mu
zyki, biorący udział w koncercie — wszyscy pełni 
gotowości, przejęcia i pietyzmu. Wobec takiego aa- 
stroju wykonawców musiały wszystkie produkcje 

wypaść bardzo dobrze. Koncert rozpoczęła doskonale 
■wycieniowana uwertura z „Belmont i ConBtanze". 
Odegraniem I. części koncertu fortepianowego d-mol 
przysporzył Bojjje prof, Wszelaczyński nowych laurów 
i  wywołał burzę oklasków, tak grał wytwornie, tak 
wiernie odczuł wszelkie inteneye autora. Sekstet z 2. 
aktu opery »Don Juan" szedł bardzo dobrze i dał 
sposobność pani Wołoszczakowej, p. Melbechowskie- 
mu, pannom Cadekównej Kruszelnickiej i p. Krah- 
lowi do okazania swych istotnie pięknych głosów.

Z wyjątkiem dwóch najprzód wymienionych wy
konawców sekstetu są wszyscy uczniami zaszczytnie 
znanego w naszem mieśoie prof. Wysockiego. Symfo

Jak z Petersburga donoszą, zawartą została 
umowa (z kim?) o nowa pożyczkę 250 milionów, 
która po kursie 79 dla bankierów, a 81ł/» dla pu 
bliczności emitowaną zostanie. Subskrypcya publi
czna otwartą będzie do 30. grudnia. Komitet mi
nistrów postanowił podnieść znacznie taryfy cło- 
we. Cło od alkoholu dla celów przemysłowych 
ma być podniesione w trojnasób.

Wedle urzędowego przedstawienia, złożone
go przez rząd szwajcarski parlamentowi, koleje 
szwajcarskie nie liczyły się dotąd bynajmniej 
z interesami obrony narodowej ; rząd przynagli 
przeto towarzystwa kolejowe, aby poczyniły ule
pszenia, wskazane potrzebami militarnemi i za
opatrzyły się w należyte zasoby węgla kamien
nego.

Z Madrytu donoszą: Gabinet zajmywat się 
taryfami cłowemi; wszystkie pozycje cłowe do
znają znacznego podwyższenia. Między innemi 
zostaną pozycye cłowe na alkohol dla celów 
przemysłowych w trojnasób podwyższone.

Times podaje doniesienie swego korespon
denta sofijskiego z tajnego posiedzenia sobrania, 
na którem Stambułów zdawał sprawę o ogólnem 
położeniu Bułgaryi. Stambułów wyraził gorącą 
wdzięczność rządom: Austro-Węgier, Ang'ii, j
Niemiec i Włoch, za okazywaną Bułgaryi życzli
wość i sławił wielkoduszność sułtaDa, którego , 
sympatye są zachętą dla Bułgaryi do wytrwania ; 
na dotychczasowej drodze. Z Rumunią utrzymu-1 
je Bułgarya bardzo przyjazne stosunki, co tem | 
łatwiej przychodzi, iż oba państwa mają w Ro- j 
syi wspólnego nieprzyjaciela, a interesy ich są! 
także wspólne. Postępowanie Serbii natomiast I 
napełnia rząd bułgarski pewnym niepokojeni, i 
który też dlatego musi mieć się na baczności, 
aby kraj nie został zaskoczony niemiłemi wy
padkami. Wywody Stambułowa przyjęto grom- 
kiemi okrzykami.

Według St. Pttersb. W it dom.” rząd bułgar
ski zamierza zawrzeć z Rumunią konwencję 
względem wzajemnego wydawania sobie prze
stępców, na wzór bułgarsko-tureckiej konnencyi 
Wiadomość ta miała sprawić silne niezadowolę- j 
nie w Petersburgu, i ambasador przy Porcie, : 
Nelidow, z tego powodu był wzywany do Liwadyi. '

mówił Lueger o budowie kolei przez bar. Hir- 
scha i zarzucał, że przy budowie tej działy się 
rozmaite oszustwa. Tak samo było z losami se b- 
skimi Należy zarwać z dotychczasową po
litykę i starać się natomiast o sympatye lu
dów bałkańskich.

Następnie przemawiał p. H e r b s t ,  który 
również wyraził zadowolenie swoje z wystąpienia 
hr. Taaffego. Mówca zaznacza, że trzydzieści lat 
siedzi w parlamencie i niejedno przeżył, ale w 
ostatnich czasach wkradł się tu ton zupełnie 
nowy a wysoce niemiły i szkodliwy, nad którym 
• bolewa ze względu na państwo ; dla państwa 

bowiem ten ton wcale zaszczytnym nie jest. 
(oklaski).

Zabrał głos sprawozdawca jeneralny prof 
I  . l i ń s k i .  Mówca zaznacza, że po stanowczej 
odprawie jaką dał hr. Taaffe Luegerowi, nie 
miałby właściwie nic do nadmienienia; został 
jednak przez członków swego stronnictwa upo
ważniony, aby z całą stanowczością zaprotesto
wać przeciw temu, co Lueger powiedział. Słu- 
sznem jest zdanie Luegera — mówi dr. Biliń
ski — iż parlament ma formalne prawo krytyki 
polityki zagranicznej, ale gdyby się to miało 
dziać w sposób ten, jakiego używa Lueger, to 
mówca wolałby widzieć pod tym względem u- 
krócone prawa parlamentu. Traktaty handlowe 
uważa mówca jako największą zasługę obecnego 
rządu, stoją one bliżej ideału ogólnego pokoju, 
jak wszys.jde kongresy pokojowe razem wzięte 
(huczne oklaski). Lueger ocenia sytnacyę w ten 
mniej więcej sposób, jak iego polityczny przyja
ciel Waszaty, który twierdził, że zna lepiej 
wszystkie tajniki polityki; jak wszyscy dyplomaci 
razem (wesołość). Do wjwnętrznych spraw Wę
gier mięszać się nie ndeży w ogóle, — spe- 
cyalnie zaś co do spraw narodowościowych. Nikt 
nie powinien w żadnych sprawach narodowo
ściowych wydawać tak kategorycznego sądu, kto 
dokładnie n ;e zna stosunków wewnętrznych 
(oklaski). Imieniem Koła polskiego protestuje 
mówca przeciw atakom na trójprzymierze; w 
niem widzą bowiem Polacy potęgę i siłę, a za
razem pokój Austryi. (Huczne oklaski; ministro
wie i deputowani gratulują mówcy).

W iedeń  d. 15. grudnia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu Izby posłów z powodu niedyspozycji 
dra Smolki, przewodniczy wiceprezes Chlumecky. 
Petycyę wiedeńskiego ochotniczego Towarzystwa 
ratunkowego, w uznaniu humanitarnej jego dzia
łalności, przekazauc rządowi do szczegółowego 
zbadania i uwzględnienia.

Przy projekcie ustawy o uzupełnieniu usta
wy o kssach brackich, wyraża Adamek nadzieję 
przeprowadzenia rychłej sanacji tych kas, znaj
dujących sij  w opłakanym stanie, a to na pod
stawie asekuracyjno-techni iznej.

Następnie zabiera głos p. Lueger.
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Bada państwa.
(Telegramy „Oaeety Narodowej.*)

W iedeń  15. grudnia. Wspomniane wywody 
Luegera na wezorajszem posiedzeniu Izby posłów 
były następujące: Żądał on, aby Austrya wo
bec Węgrów broniła silniej swych interesów wła
snych. Nowe traktaty handlowe wyjdą tylko na 
korzyść węgierskich lichwiarzy zbożowycn. Dla 
korzyści jednej kategoryi ludzi, chce rząd zadać 
szkodę industryi i zniszczyć część diobnego prze
mysłu. Mówca jest przeciwny traktatom, ponie
waż żąda politycznej i ekonomicznej niezależno
ści Austry i, i protestuje przeciwko sposobowi, 
w j«ki Capriyi przemawiał w parlamencie o Cze
chach, Słoweńcach i Rumunach. Austryackie te 
ludy nie są wcale gent^s minoris, nad których 
interesami można przechodzić do porządku dzien- 
dego. Oapriyierau nie wolno mówić o innych lu
dach Austryi jako o „dodatkowych" wśród Niem
ców i Madiarów, gdyż w Austryi wszystkie ludy 
są równouprawnione. Czesi, Kroaci i Słowacy 
wylewali zawsze krew swą za Austryę. W dal
szym ciągu występował mówca przeciwko naro
dowościowym dążeniom madiarskim, przyczem 
wiceprezydent Kathrein, przerywając mu, przy
woływał go do porządku za ostre wyrazy, wy
mierzone przeciw Capriyiemu. Na to wszczął się 
niepokój 1- ozwały się krzyki: Lueger nie obraził 
Capriyiego!

Lueger wywocził dalej, że traktaty handlo
we szkodzą wszystkim pracującym Judom, wy
chodząc jed nie na korzyść kupczącego ludu ży 
dowskiego. Wydaje mu się to podejrzanem, że 
traktaty trzvmano długi czas w tajemnicy i że 
teraz chcą je gwałtem przeprzeć. Austrya — po- : 
wiedział mówca — nie ma w Niemczech, W ło - } 
szech, Szwajcaryi i Rosyi nic do szukan 'i ;  pó ł- '  
wysep bałkański — oto jest pole zbytu dla prze
mysłu austryackiego. Że Serbja i Rumunja od
wracają się od A.ustryi, przyczyny tego szukać 
należy w maohinacyach węgierskich, Z kolei

B e r l i n  dnia 15. grudnia. R-ida związ
kowa przyjęła trak tat handlowy ze Szwajca- 
ryą, tudzież sprwozdanie komisyi o konwen- 
cyi z Austro Węgrami, w sprawie ochrony 
patentów, wzorów i znaków handlowych.

W r o c ł a w  d. 15. gr dnia. Dla braku 
zajęcia skrócono w warstat-ich wrocławskiej 
dyrekcyi kolejowej cza1) roboty na 8 godzin, 
i mimo to jeszcze wielu robotników odpra
wiono.

P e t e r s b u r g  d. 15. grudnia. W przy- 
-złym roku mają się odbyć między Smoleń
skiem a Wilnem wielkie mauewry, w których 
wojska okręgu moskiewskiego operować będą 
przeciw wojskom okręgu wileńskiego.

R z y m  d. 15. grudnia. Na wczorajszym 
konsystorzu papieskim prekonizowani zostali: 
ks. SUblewski arcybiskupem gnioznieńsko- 
p zeańskim, a ks. biskup ży omierski Kozłow
ski arcybiskupem mohyleuskim.

I t e r n  d. 15. grudnia. Traktaty handlo-' 
we z Niemcami i Austryą przedłożone będą 
parlamentów; w połowie stycznia Przed koń
cem stycznia będzie też można zapewne 
przedłożyć także trak tat i  W acham i, ta* 
iżby wszystkie trzy równocześnie zratyfiko- 
wać możni* Dotychczas atoli tak mało oka
zuje się wzajemnej skłonności między Szwaj- 1  

caryą i Włochami, że jeszcze niepewnem 
jest, czy trak tat między niemi przed 1. iu-! 
tego zawarty zostanie.

N o w y  J o r k  d. 15. grudnia. New 
York-Herald donosi z St. Jago (stolica Chili): 
Chileński minister spraw zagranicznych o- 
świadczył w okólniku, rozesłanym do posłów 
państw obcych w Chili, że informacye, na 
których prezydent Stanów Zjednoczonych Har- 
rison oparł swoje ośwjadczeuia co do napaści 
na majtków okrętu wojennego „Baltimaore*, 
były z umysłu fałszywe. Minister polecił po
słom chileńskim za granicą, aby wyświecili, 
jak się ta sprawa właściwie miała. W tymże 
okólniku użala się minister na obraźliwe 
odzywanie się posła Stanów Zjednoczonych, 
Egana, i oświadcza, że chileń^kie miuisto- 
ryum spraw zagranicznych nigdy się n i e 1 
trzymało polityki zaczepnej, ale też n igdy ! 
nie zgodzi się na politykę poniżenia. i

S O J D S S I i A H K ,
(Bubrybs cie ;.i- ;Łod».' •£ Bodskoji. kttri t»i ładne;

^ y r t a w a .  Od pewnego czasu zwracają po
wszechną uwagę fotografie wystawione w oknie 
cukierni pp. Hausera i Bienieckiego, amieniane 
co kilka dm, zawsze bardzo iuteresnjące, a wy
konane w pracowni fotografa tutejszego p. Hen- 
nera.

Ściśle biorąc fotografia nie jest „sztuką pię
kną* — że jednak do wykonania zdjęć prawdzi
wie artystycznych, potrzeba być artystą i mieć 
artystyczne poczucie piękna, najlepiej dowodzi 
wystawa, o której mówimy.

Zarówno w ugrupowaniu, jak w wyzyska
niu wszystkiego co piękne, a pomijaniu braków 
znać tam umiejętną rękę prawdziwego artysty i 
dlat-go też. nie wahamy się zwrócić uwagę na 
prace pana Hennera.

Przeszkody w trawieniu,
k a ta r  żo łąd k a ,  dyspepsję ,  b ra k  a p e ty tu

z g a g ę  itp , tudzież 456 3

k atary  przew odu odd echow ego
zaflegm icnlc,  kaszel,  c h ry p k ę  usuwa

naiczyatna 
w o d a  mineralna 

'SZCZAW A ALKALICZNA
a to Wf-dle świadectw pierwszych powag 

medycznych z niezawodnym skutkiem.
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ocukrzone pigułki krew przeczyszczające
św. Elżbiety, wypróbowany, p—ez najznakomitszych leka—.y 
zalecany środek na zatwardzenie. Pudełko z 15 pig 10 ct., 
rolka 120 pig- l  złr. Przed naśladownictwem ostrzega 
się. Tylko te prawdziwe, eieli każde pudełko opatrzone 
jest laszym prawnie zaprotokołowanym znakiem ochronnym: 
w czerwonym druku „św Leopold" z naszą firmą „Apotheke 
zmn heil. Leopold, W ien, Stadt. Ecke der Spiegel- 
und >lankengasseu. Do nabycia we Lwowie w aptekach 
pp.: P. Mikolasf, a, Z. Ruckera, J . Beisera i  A. dkle- 
pińsklego.—W K ołym yi: w aptece p. WItosławskiego.
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W iedeń d. lk . grudnia. A r c y k s .  
Z y g m u n t ,  brat arcyks. Rainera, który od 
kilku dni był chory na influenzę i wskutek 
niej dostał zapalenia płuc, u m a r ł  d z i s i a j  
w p o ł u d n i e .  Dom cesarski okrywa się w 
krótkim czasie (od śmierci arcyks. Henryka 
i jego żony) po raz drugi żałobą.

W iedeń d. 15. grudnia. Według de
peszy, jaką otrzymuje Extrablatt, r o s y j s k i  
m i n i s t e r  w o j n y  powołał wszystkich 
wyższych o f i c e r ó w  na k o n f e r e n c y ę  
do Petersburga.

W iedeń dm» 15. grudnia. Wszystkie 
pisma rozwodzą się nad sceną, wywołaną 
wczoraj w Iznie posłów przez Luegera — po 
największej części w tym duchu, w jakim się 
Taaffe i Biliński odezwali, dając mu odprawę. 
Nowa Presse jest wielce zadowoloną, że Taaffe 
tak energicznie odparł wycieczki antisemiokie. 
Półurzędowa Stara Presse pisze: Na szcze
gólną uwagę zasługuje mowa, jaką Biliński 
godnie zakończył tę pamiętną rozprawę, 
Deutsche Złg., główny organ lewicy podnosi 
z naciskiem, że właśnie klub Hohenwarta, 
gdy wczoraj zuchowaty szturm przypuszczono 
przeciw związkowi przyjaźni z Rzsszą nie
miecką przeciw unii państwowej z W ęgra
mi, nie odezwał się ani słówkiem odparcia i 
ani najlżejszym tonem nie odezwał się, iż się 
zgadza na wywody Taaffego. „Nie było —
pisze D. Ztg. — dzisiaj głosowania, ale mi
mo to okazało się wyraźnie, jaka będzie więk
szość od wypadku do wypadku w sprawach 
tworzących podwalinę*.

Sofla d. 15, grudnia. Agencya Bułgar
ska donosi:

Znane wydalenie z Bułgaryi kores
pondenta francuskich dzienników, słynnego 
pana Chadaume stało się powodem wy
miany not między reprezentantem Francyi w 
Sofii i rządem bułgarskim. Przedstawiciel
Francyi zaprotestował przeciw wydaleniu, na
zywając je naruszeniem tra k ta tu ; rząd zaś 
odpowiedział, że wydj.enie było od dawna 
rzeczą postanowioną, a władze zdecydowały 
się na ten krok dopiero teraz, gdy się prze
konały, iż pomieniony korespondent, pomimo 
danego przyrzeczenia, nie przestaje rozsiewać 
fałszywych i nieprzyjaznych dla Bułgaryi
wiadomości. Bezzwłocznie po otrzymaniu tej 
odpowiedzi udał się p. Lanel do urzędu spraw 
zagranicznych i oświadczył p. Grekowowi, iż 
o t r z y m a ł  r o z k a z  z e r w a n i a  w s z e l 
k i c h  s t o s u n k ó w  z r z ą d e m  b u ł g a r 
s k i m .

Pomieniona „Agencya^ stwierdza, iż bar
dzo przykre sprzwiło wrażenie, że F ran cya  
tak mato okazuje życzliwości dla Bułgaryi, 
która pragnie tylko stać na straży spokoju i 
porządku we własnym kraju.

B erlin  d. 15. grudnia. Na zebraniu 
w Bremerhayen uchwalili socyalistyczni wy
borcy z okręgu, w którym ks. Bismark wy
brany został do rajchstagu, zawezwać go do 
złożenia mandatu.

B erlin  dnia 15. grudnia. Dyrektor de
partamentu kolonialnego w kauclerstwie, dr. 
Kayser, wyjedzie z wiosną do Afryki wscho
dniej dla naocznego rozpatrzenia się w tam-^ 
tejszych stosunkach. Domagał się tego cesarz.'

W ied e ń  dnia 15. grudnia erodz. 1 min. 55 
po południu. Akcje kredytowe 283-25. Ak *je al
pejskie Towarz. górniczego 6 4 —. Akcje wę-
gi arskie Banku kredytowego 327 —. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 152*75. Akcje Unionban^u 
223 50. Akcje kolei Karola Ludwika 204 75. 
Akcje kolei Północnej 281 — . Akcje kolei Połu
dniowej (Lombardy) 8250. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań
stwowej 281-75. Akcje kolei Lwowsko-f rnio-
wieckiej 240-50. Akcje kolei węgiersko-)- 7 oeno- 
wschodniej 197*25. Losy komunaka wn:d« a s k i t ' 
153-5 ». Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoń; a 
158 75. Galie, oblig. indemn. 104 75. Akcje koki 
północno-zachod. (lit. B. Elbethal) 224 —. Losy 
regulacji Cisy — . Akcje Banku dla krajów 
koronnych 197"—• Akcje Bankvereinu 106 —. 
Rosyjski rubel papierowy 115-50.

47io% renta wspólna 92-40. 5°/§ renta 
austr. papierowa 102*35 4"/0 r<-nta a u t j .  złota
— *—• Renta 4°/o W?F złota 105 50. 59/0 renta

ęg. papierów. 101-25 N-poleondory 9 36. 
Marki niem. 68’—.

*01

Wiadomości giełdowo.
Lwów dnia 15. Grudnia (Z Izby handlowej). 

1. Ako'«> >» MSI*?
płacą

Kolej gaUc. Karola Ludw 200 zł. m. k. . 203 óO 
Kolej Łwów-OienL-Jasska po 200 zł. w . 233 50 
B; Nu hipotecznego po 200 300 zł w. a . 315 
B-i iku kredyt, gafie. gal. po zł. w ----

H. List* zzstz*n ■ v. i.OO *ł.
Banku hipotecznego gaUo. 5*/. Ior w  40 l»t. i 00-3 ) 

„ „ „ 5°/o w?’ 1(i°/o pr- 107 40
„ „ „ 4‘/,% h»» w 50 lat 98 40

Bantra krajowego 4'j,°/0 loa w ó 1 istaoh . 98 40
Towarz. kred. gal. zlemsk. 5 * L ........................ —

*V. • ■ - 96 70
„ » .  *% lo»- w «* /. I 95 10

„ „ I lf.°/„ :«*- w 52 1. 99 uO
„ „ * '** ** 5$ lat 9460

IJI. Liaty dłuŻMr- n», 100 zł.
GaL Zakł. kred. włc w lik'*-, fd. 3*/„) :?°f0 55 — 

• » .  - (<L ■i1/.0/, • 8 3 -
Ogólnego rolniezo-kredytowego Zakładu dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6c/„ wa. 
lei w 15 la t . . .........................  50 —

IT. Obligi aa l'»h ił.
Indemnizaoyjne galii 5% m. k....................... 104 30
Galie, funduriu p»pii nego 4ty„ . . . 92 —
Buków, funduszu propinaoyjnogo I 7 . 100-50
Kont. banku krąjowego 5°L w a. L en  .101 '—
Pożywka -ajowa z reku 1878 6% w. z. 104 -50 

r „ z  rek-i 1883 »%% . . 97-60
.  47. . . . . . .  9 1 -

v r o»y.
Looy mianu Krakowa . . .  2150
Losy »i»' t«, Stanisławowa......... 27.—

VI. Moja,
Dukat cesarski.............................   5-54
 ...................................................... ® 31
Półimpeijał rosyjski................................... 9 50
Bubel rosyjski srebrny • 1*21
Bubel rosyjski papierowy . 1'13'!.
100 laurek niemieckich . . . . .  67 75

lad"'■m 50
242.50 
320- 
216

101
1^8 lf 

99 11. 
9910

97 40 
95 80 

100 20 
95 30

57 — 
55 —

115 —
92 70 

101-20 
101-70

98.30
91-70

23-50
30.-

5 64 
41

31
1*1 i/>

5825

P r s y J « e h i» ( j f  4 U
dnia 15 grudnia.

Hotel Zorka. K. hr. Hussarzewska z Krako
wa. Q. Orłowski z Połowiee. B . hr Stecki z Nady- 
oza. A , hr. Wodzioki z Olejowa A  Gantner z Fać- 
miecha. A  Obertyński z Nowego sioła. I. K. Sto- 
jowski z Chrzanowa. K. Artwiński z Kliszowa. K.
O. i E . Potoccy 1 Maryampola. I. Spett z Jasła. H. 
Heinze i A- Bayer z Drezna. G. Schiff z "Wiednia. 
A, Kemper 1 Dessau. K. Hubner 1 Berlina. St. Wy- 
branowski z Kimirza. I. Oborowicz 1 Przemyśla.

H ótd Centralny. M. Onyszkiewicz z Zborowa. 
8 . Chrząszozewski z Ropczyc. Dr. W . Rosenbach z 
Przemyśla. E. Makomaski z K szowieo. H . Janicki 
z Stupnicy A , W eiss z Wiednia. A. Torska z Du- 
najowa, K . Małecki z Nowosiółki. E. Stubenwoll z 
Bielni-y. Dr. K. Dawid z Nowego Sącza.

Hotel Sewajcarski. Paul Windisch z Sakso
nii. Bolesław Wędryehowski z Krakowa. Fanny Reiss 
Wasylkowce. Bronisław Gutkowski z Czarnokoziniec.

Dr. Ferdynand Obtułowicz
c. k. lekarz powiatowy

0 r d .3m - a . j e  o d  3 —5  
Lwów, ulica W ałowa 1. 7 I. piętro

(Dom Wgo Ra-ola Bałłabana).

Przypominamy, że p. Chassalng otrzymał 
medal złoty na wystawie w r. 1889 w Paryżu.

Z arząd  c z y te ln i  k o le jo w e j  we Lwowie 
składa gorące podziękowanie paniom: Maryi F,y 
bińskiej i Helenie Underkównej za zajęcie sf 
rozsprzedaźą oiletów i za czynny współudział 
w wieczorku Mickiewiczowskim w dniu 1. g ru 
dnia 189 L; paniom Letzównej i Ressekównej, 
pp dyr. Eckhardtowi, a przedewszystkiem towa
rzystwu śpiewackiemu „Echo" i składa takowym 
staropolskie: „Bóg zapłać".

Zdjęcia i powiększenia fotograficzne

Zakład
fotograficzny

aż do naturalnej wielkości 
wykonywa

J. Heimera 18.

P ociąg i kolejow e.
(Według Zegaru lwowskiego. — Od 1. października 1891 r.)

Przychodzą do Lwowa:
Z Krakowa: o godz. 403 po południu pospieszny 

7-15 wieczór, 9‘28 wieczór i 8-50 rano osobowy.
Z Podwołoczysk i  Brodów: (na główny dworzec) 

o godz. 2 20 po polaaniu pospieszny, 7-30 wieczór i 315  
rano osobowy; (na Podzamcze) 2'08 po południa pospieszny, 
7-l  wieczór i 2-38 rano osobowy.

Szlakiem od Stryja: 9-07 rano pociąg osobowy zo 
Suchy, Chyrowa, Stanisławowa, Budapesztu Munkacza, <La- 
wooznego i Stryja. — 3-46 po południu pooiąg osobowy se 
Suchy, Chyrowa, Husfityna, Stanisławową i Stryja. — 
ir*48 w nocy pociąg osobowy z Nowego Sąoza, Chyrowa 
Husiatyna, Stanisławowa, Budapesztu, Munkacza, Lawo 
CLnego i Stryja.

Szlaki, j od Czerniowiee: 6-53 rano pociąg osob. 
ze Suczawy, Czerniowiee i Stanisławowa. — 1-58 r połu 
dniu z Bukaresztu, Jass, Czerniowiee, Stanisławowa i Hu- 
siatyną —_ 7-59 wieczór pociąg pospieszny z Bukaresztu, 
Jass, Czerniowiee Stanisławowa i Huiiatyna. — 11 ‘58 w nocy 
pociąg osobowy z Kołomyi, Stsnisławi_wa i Huiiatyna.

Szlakiem od Bełżca: 8-26 rano pooiąg mięszany 
z Bawy ruskiej. — 4 22 po południu pociąg mieszany z So
kala i Bełżca.

O debodzą  ze L w ow a:
Do Krakowa: o godz. 2’2S po połudgiu pospieszny, 

8'30 wieczór, 4-15 rano i 7-20 rano osobowe.
Do Podwoioezvsk 1 Brodów: (z głównego dworca) 

o godz. 411 po południu pospieszny, 10 35 wieczór i 9 50 
rano osobowe. (Z Podzamcza) 4’22 po południu pospieszny, 
1105 wieczór i 10-15 rano osobowe.

W kierunku do Stryja: 6-26 ram pociąg osobowy 
do Stryje Chyrowa, Nowego Sącza, Lawocznago, I nkaczi 
Budapesztu, Stanisławowa i Husiatyna. — 10-50 przed po
łudniem pociąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Suchy i Sta- 
nist »wowa. — 8-24 wieczór poeiąg osobowy ao Stryja, Lu 
wocznego, Munkacza, Budapesztu Chyrowa, Suchy, Stani
sławowa i Husiatyna.

W kierunku do Bełżca : 25 rano pociąg mieszany
do Bełżca i Sokala. — 6‘16 po południu pociąg mięszany 
do Rawy ruskiej.

W klernnku do f!-®ruiowi<*c: 5-24 rano poeiąg 
osobowy dp Stanisławowa i Kołomyi — 9 16 rano pociąg 
pospieszny do Stanisławowa, Czerniowiee, Jass. Bukaresztu, 
Husiatyna. — 4*30 pt południu pooiąg osobowy do Stani
sławowa, Czerniowiee, Jass i Bukaresztu. — 10 24 wieczór 
pociąg osobowy do Stanisławowa, Czerniowiee, Suczawy i 
HusiatyŁ.

Plakatów rozkładu jazdy na szlakach kolei państwo
wych w Galicji nabyó uożna na każdej stacji po cenie 
6 ot., a książeczki w formacie kieszonkowym po > ot za 
sztukę

Gdy zegar czasu rodkowo - europejskiego wskazuje 
godzinę 12, to wskazuje zegar

w Czerniowcach . . . .  . . 12-46
w Podwołoezyokaeh i Suozawie 12 44
we Lwowie........................... 12 05
w Budapeszoie................... 12-16
w W iedniu............................12-06
w Pradze........................ 11-58
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DAPHNE.
Wedle

A Diplomats Diary by Julien Gordon .

(Ciąg dalszy).
Jeden rzut oka na me papiery wystarczył. 

Ezecz prosta, gdy się jest przez monarchę po
leconym osobiście drugiemu m onarsze: nastę
pują głębokie ukłony urzędników i tysiączne 
uprzejmości. Do kufrów moich nikt nie zagląda 
nawet, w czasie gdy inni podróżni z załamanymi 
rękami przypatrują się, jak strażuicy przewracają 
najstaranniej popakowane rzeczy i z rozpaczą 
myślą, jak się to wszystko dzięki rewizyi po
niszczy.

Jakaś pani w długim kawowego koloru 
płaszczu podbitym białym futrem i w białej fu
trzanej czapeczce na rudawo blond włosach prze
chodzi właśnie przez poczekalnię. Co za urocza 
postać, choć ubranie jej trochę zanadto bije 
w oczy. Jakie piękne ma plecy. A jak to mało 
kobiet ma ładne plecy. Przychodzi mi na myśl 
jedna rzeźba przedstawiająca grecką boginię. 
Widziałem ją  przed kilku laty w Eremitagu. 
Było to w czasie tej szalonej podróży, o której 
wolę nie wspominać, a dzięki której znidziłem 
po raz pierwszy Petersburg, Bukareszt itd. Mu

szę kiedyś popołudniu wyrwać się od zwykłych 
zajęć i pójść złożyć wizytę bogini. Przypatrzę 
się znowu jej cudnym plecom.

A ch! kobiety, kobiety! Wy psujecie nasze 
najlepsze zamiary, najszczytniejsze postanowie
nia, a potem...

1. Stycznia.
Wyzieram z wagonu, by przypatrzyć się s te

pom. Toż to jeszcze nie stepy właściwe, mówią 
krajowcy, ale mnie obcemu, okolica ta aż nazbyt 
wydaje się stepową i pustą.

Na dworze mróz straszny. Okna wagonu 
pokryte są grubą warstwą szronu. Zapalam pa
pierosa i dzięki jego ciepłemu dymowi udaje mi 
się uzyskać choć mały kawałeczek szyty, przez 
który na świat wyglądnąć mogę. Co za niezmier
na biała przestrzeń, gdzieniegdzie zasiana wio
skami. Chaty stawiane tuż przy sobie, jakby 
przez to skupienie wzajemnie ogrzewać i od zi
mnych wichrów zasłaniać się miały. Wszędzie 
spokój i cisza, rzadko tylko, bardzo rzadko ruch 
jakiś, znak życia dostrzeżesz. To sanki mużyka, 
zwolna prują śnieg pustyni. Mężczyźni noszą na 
głowie czapki baranie obrueone futrem do środ
ka i buty takimże samym wyłożone materyałem. 
Strój kobiet nie różni się prawie od męskiego, 
chyba brudnymi chustkami jakich używają mia
sto czapek baranich.

Pan Panczulicew nie ma najmniejszej ocho
ty przyglądać się wraz zemną śniegowi, chału-

I pom i mużykom. Siedzi w swej szlafmycy i wy
daje się zrozpaczonym. Co moment wyciąga ze
garek, a zjawiającego się od czasu do czasu kon
duktora pyta za każdym razem o powód spóźnie
nia się pociągu. Prawdopodobnie jest zakochanym 
w swej narzeczonej lub też tylko wmawia w sie
bie, że się zakochał. Pokazuje mi jej fotografię. 
Do kogo też ona podobną z mych znajomych ? 
Aha! Do małej Janinki Óberbeck. Swoją drogą 
że to dziwne na świecie, iż każdy człowiek po 
raz pierwszy widziany przypominać nam musi 
kogoś z dawniejszych znajomych.

Oryginał okazanej mi przed chwilą fotogra
fii, jest w oczach p. Panczulicewa skończoną do
skonałością1. O niej ciągle myśli i o niej pragnie 
mówić, to też z dziecinną, nazbyt widoczną nie
cierpliwością oczekuje mych zapytań na ten te
mat. Dlaczegóż zresztą nie miałbym mu zrobić 
tej przyjemności ? I tak na pogawędce przy cza- 
ju, piwie i cygarach przeminął dzień cały. Późno 
już w nocy wjechaliśmy w olbrzymią halę. No. 
wreszcie jestem w Petersburgu.

Wysiadam i wpadam natychmiast w objęcia 
Berga. O wszystkiem dla mnie pomyślał, wszyst
ko zarządził, a ekwipaż ambasadora czeka przed 
dworcem. Strzecowi jego Ossypowi pozostawiamy 
staranie o moje rzeczy i służbę a sami wskaku
jemy do sanek. Furman Iwan cmoknął na swe 
małe czarne koniki, które pomknęły w szalonym 
pędzie przez puste ulice.

4. stycznia.
W istocie hrobia Berg jak  najtroskliwiej o 

wszystkiem dla mnie pomyślał. Mam dość duże 
i bardzo miłe pomieszkanie na „Quai1-, niedaleko 
poselstwa, tuż obok w sąsiednim domu znajduje 
się moja stajnia, w której stoją cztery dzielne 
konie. Gustaw i August rozpakowali już me rze
czy, a ja  sam zająłem się poustawianiem niektó
rych drobiazgów, fotografii, książek i t. d.

Po śniadaniu miałem dłuższą poważną na
radę z Naryszkinem. On — ale prawda w dzien
niku tym nie wolno mi zdradzać tajemnic urzę
dowych.

Jestem zdziwiony i zrozpaczony hałasem ja 
kiego mój przyjazd narobił. Okrzyczano mnie za 
lwa salonów. Miałem najmocniejsze postanowie
nie przez cały czas mojego tu pobytu żyć jak 
najciszej i prócz ofieyalnych, żadnych innych nie 
składać wizyt. Jednakże zdaje się, że będę mu
siał odstąpić od tego zamiaru, bo już teraz stół 
mój zarzucony najrozmaitszymi zaproszeniami. 
Uprzejmość, to obowiązek każdego dyplomaty. 
Trzeba się ze swym losem zgodzić.

5. stycznia.
Dziś r»no o godzinie 11 zostałem przedsta

wiony carowi. Audyencya odbyła się w pałacu 
Aniczkowa. Prześliczny to pałac, urządzony z nie
słychanym zbytkiem i komfortem.

Car raczył mi podać rękę i rozmawiał o 
sprawach potocznych, widocznie obawiał się coś
kolwiek powiedzieć, z czegoby jakieś dalsze wnio

ski wysnuć było można. Wypjtywal  sję 0 ZŁ;r0_ 
wie królewskiej rodziny i moje własne i t. d.| 
Pożegnał mnie bardzo uprzejmie słow a m i : „ A die  
mon c h e r Co dalej będzie zobaczymy.

Popołudniu przyjęła mnie carowa. Towarzy-I 
szył mi Berg. I

Zeszliśmy się dość wcześnie, więc oczekując! 
oznaczonej pory wtajemniczał mnie Berg we| 
wszystkie skandaliczne historye i plotki, obiega
jące miasto, jako też zaznajomił mnie se zwy-l 
czajami i trybem życia petersburskiego higlifu. 
W niedzielę przypada benefis Cornalby, dwórl 
będzie na przedstawieniu. W Maryjskim teatrze! 
gra wyjątkowo wcale dobra t r u p a ; muszę się i 
wystarać na poniedziałki o fotel do włoskiej ope 
ry. Eozumie się, że muszę być bezwarunkowo! 
na pierwszym balu w pałacu zimowym, również 
na balu u księżnej Sołtykoff, prócz tego na wszy-] 
stkich objadach dworskich i dyp omatycznych.

Gdy mi to wszystko wyliczał, obserwowa 
łem go uważnie. Od kilku lat, kiedym go po rai 
ostatni widział, nie zmienił się prawie zupełnie, 
tylko że mu włosy posiwiały, i to o wiele wię I 
cej niż moj", które że ledwie są trochę przypru- 
szone. Nosi je krótko ostrzyżoue, tak, że okrągła 
jego głowa przypomina szczotkę. Mimo siwizny! 
nie wygląda ponad 25 lat. Wyraz twarzy mai 
zawsze sprytny i przebiegły. W futrze i selski-l 
nowej czapce wygląda na młodego jezu itę ; w u-| 
niformie na dzielnego oficera.

(C d. n.)

D fłO B .Y K  .%

po cencie od wyrazn.

J/UCHARZA i KLUCZNICY poszukuje 
JA  z wiosną 1892 otworzyć się mający Za
kład klimaty< zno-wodoleczniczy „Marjówka“ 
koło Lwowa. Informacje udziela Zarząd re
alności Emila Bertemiljana Brajera we Lwo
wie, ulica Brajerowska 10.

VATA!ŃSZE źródło do nabycia dobrych 
i™ towarów korzennych i wyrobów mły
narskich w handlu Albina Soleckiego we 
Lwowie, ul. Wałowa 1. 11. 224

DWIE KUCHARKI znakomite, kilku ku
charzy młodych, poszukują umieszczenia 

przez Biuro wywiadowcze J. Polińskiego 
we Lwowie, ul. Karola Lndwika 5, I. piętro'

KASY
stare i nowe sprzedaje 

2866 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Salzthorgasse 4.

Rachmistrz
kawaler, z ehlubnemi świadectwem 
i wieloletnią praktyką w jednym 
z większych majątków w Galicji, 
poszukuje od 1. lutego posady ka
sjera  lub rachmistrza. Kaucyę na 
żądanie może złożyć. Łaskawe zgło 
szeuia do Administracyi G atety Na  
rodotcej pod J 2 S . 3084

W yborne 30S2

Prośba.
Bardzo biedna familia polska , żyjąca 

w Czechach z 5 małymi dziećmi’, proszą ła 
skawego podtm nbn, ponieważ matka im ca
ły  rok chora leżała sż jej nogę urżnęli, a 
ojciec z tego wielkiego namagania teraz 
jest taki chory. Pan Bóg każdemu odpłaci 
na tysiąc razy.

Adres: Teresie Górski, K. Weinberge, 
Pałackigasse Nr. 464 Prag, Bohmen.

WINA:
na święta! j

Mam zaszczyt zawiadomić Sza
nowną Publiczność, że sprzedaje 
wina w butelkach i w beczkach po 
nader umiarkowanych cenach i od
syłam do wszystkich Etacyj kolej o 
wych i pocztowych:

butelka l itr
Stołowe — 30
Hegylauer 40 40
Zieleniak I. 50 50
Zieleniak II. 60 60
Samorodny I. 70 70
Samorodny II. 80 80
Tokaj wytrawny 90 901'

W i n a  ? ł o  d k i e ;  '
Maślacz 70 70j
Buster 80 80
Muszkatelowe złr. 1-20 1 201
Tokaj stary „ 2 5 0  2 -50;

Cz e r  w on e:
Szegsader 40
Erlaner 50
Erlauer-Blume 70 70
Ofner-Adelsberg 80 80
Karłowickie słodkie 70 70
Malaga stary złr. 2-—
Przy odesłaniu beczułek zwracam kaucję.

d i -  T a n n e n b a u m
we Lwowie, za rogatką Żółkiewską.

W ie n e r

und
Conditor-Zeituiiii.

W ó c h e n t l ic h e s  O rg a n  d e r

W i e n e r  B a c Z n e r -
G e n o ss e n s c h a ft, sowie .w  B a c k e r -  
G e n o s s e n s c h a fte n  u n d  V e r e in e  

A l l- O e s t e r r e ic h s .
E r a c h , s e it  18 7 5  je d e n  S o n n ta g .
Heraasgegebcn vou Otto Maass 
unter Mifcwirkung tiichtigur foch marin er 
and sollte vuii jodem stróbsamon B.icker 

gclusen werden.
Diese Fucli-Zeitung v e r t r i t t  und -ver- 
th .eid.igt d ie  I n t e r e s  se n  d e r  
B a c k e r  u n d  C o n d ito r , wio die 
dor Yerw indrtm iieweri®. un: unter- 
richtot diosulR'!! v-n ;ul v ; F o r t-  
s c h r itte n , V e r b e s s e r u n g e n  u-M 
E rfL n d u n g en  aut’ dum F a c h g e b ie -  
te , wie auuh v.»n Alle 111. w a s  in  d e r  

F o c h w e lt  v o r g e h t .
Preis pro Jahr 6 fl., halbjahrig 3 fi. 

Inserato 10  k r . fur die kleine Pctitzeile. 
Probenurumuru sind cratis und franco 
zu bezieheu uon O tto M a a ss &  

S o h n , W ie n , W a llf l s c h g .  10 .

Do sprzedania w BocMi
dwie realności

bardzo korzystnie położone: 
aj pod 1. 562, przy Gimnazyum, 

składająca się z domu murowanego i 
oddzielnej oficyny ze stajn ią , jakoteż 
2 ' /3 morgami pola ornego ;

b j  pod 1. 54.9, wprost probostwa, 
składająca się z domu murowanego, 
drw alm  z ogrodem ‘/* morg. 3075 
Zgłoszenia listowne pod: 8 . B. w Bochni.

2  wagi mostowe
po 80 cetnarów, (klg. 4000), z Żelaznem! 
trawersami, skalą i ruchomą wagą, całkiem 
nowe i nieużywane, niezbędne dla każ
dego większego przedsiębiorstwa, a każdej 
gminie pod grzywną złr. 100 urzędownie 

polecone , tudzież

2 wagi Ho wożenia Mła
każda na klg. 1000, ze skalą i ruchomą 
wagą, z poręczami i schodami, nowe i nie
używane — wszystkie 4 ze znanej fabryki 
Buganyi & Co. Blinie zbudowane , urzędo
wnie cechowane, pojedynczo, dla btaku 

miejsca bardzo tanio do sprzedania.
Eisenmobel und Waagen-Lager

I. Seilerstadte 12, im Hofgewolbe reehts 
in  W ien . 3052

Co dopiero w yszedł:

K siędza K neippa

Kalendarz zdrowia
na rok 1892.

Cena 30 c t . ,  z p rz e sy łk ą  40 ct.
Należy tośe nadsyłać pod adresem:

Księgarnia katolicka, Poznań.
Rocznik I. 1891. jest także jeszcze do na
bycia za taż cenę. Podług tych kalendarzy 

może się każdy sam leczyć. 3051

Rządca dóbr
poddany tutejszy, w sile wiekD , z małą rodziną, we wszystkich gałę- 

40,/iaeh z zarządem większych dóbr połaezonyoh, tak teoretycznie jak 
BO praktycznie wykształcony, a który zarządzał samodzielnie z dobrymi 

rezultatami przez lat 15 większym majątkiem tu w Galicyi, powołać 
się mogący na rekomendacje wielu znanych w kraju osobistości. — 
poszukuje od 1. kwietnia 1892 r., odpowiedniej posady na zwykłych 
warunkach lub i na tantiemę. Bliższych iuformacyj udziela z grze- 
C/.uości dr. A. Bieńkowski , w Nedakcyi Gazety Narodowej, do którego 
także łaskawe oferty adresować się uprasza. 3043

M O L L A  P R O S Z K I  S K iJ I L H H I E .
Tylko prawdziwe,

F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  
C m  zap leozętow anego oryg in a ln ego  ondslk* 1 włr w a lu ty  -a str .

eżeli na każdej etykieeie pudełka wydrukowany jest
orzeł 1 A . M olla  firma pomnożona.
Niezawodna skuteczność lecznicza tyeh prosz

ków przeeiw najuporczywszym cierpieniom żąłądka, 
spodnich o lęso l o la ła , przeciw kurczom żołądka, 
zafiegmieniu, zgadze, przeciw zatw ardzeniu , prze
ciw cierpieniom wątroby, kongestjom  krw i, he
moroidom i najrozmaitszym chorobom bobieeym, spo
wodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz większe 
rozpowszechnienie.

sądow nie ścigane.

I W M o l l a
Jako wcierame do skutecznego leczenia gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i paraliżu, bolu 

głowy, uszów i zębów, w formie ok ład ów  na wszelkie skaleczenia, w wypadkach zapalenia i na wrzody. Wewnątrz 
zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnienia, 2093

F laszk a  a dokładnym  opisem  9 0  centów .
_______ T y lk o  p r a w  d al wa^jeżeli każd» flągtfca zaopatrzona jest w  p o d p is  1 zn a k  ooh ron n y  M olla .

Olej tranowy M. Krohn & Comp■ kich w handlu znajdujących się gatun
ków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. wal. austr.

Główny skład wysyłek u A- MOLL c. k.dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. |jj]
Uprasza się P. T. Publiczności wyrazie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 

które opatrzone są marką ochronną i podpisem.
SKŁADY w a L W O W IE : J . Baiser apt., Zygm. Rueker apt,,, Ant. SklepiÓBki apt.. St. Markiewicz ; w B ia łe j  :

&ich Keler apt.; w Brodach: M. Kulak, apt.; w Czerni o w cach . j  Sehmreh, O. Alth apt.; w Czortkowle: Ludwik 
Noss apt.; w D rohobyczu: F, Kuburowski apt.; w Górahomora. • apt.; w Hnsiatynie: W. Czerski apt.;
w Jarosław iu; J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kolbuszowej: * r. aemben apt.-, w Kołem yl: Jan Sidorowie*, E. 
Stenzel apt.; w Krakowie: W. Redyk apt., F. Sobierajski apt,; w N W. Filipek, R. Jakubowski apt.;
w Nowym Targo: K. Laur apt.; w Przemyślu: M. Schwarc ąpt.; w u :  Fel. Switalski apt.; w Rzeszo-
w le: A. Karpiński apt , J. SeheitUr & Co.; w Samborze: J. Aleksiewiez apt O M«e»ch apt.; w Sokalu: E. Wyso- 
ecaóski apt; w Stanisławowie: E. 8trzemeaki apt.; w Tarnopolu: E . F r i z. apt , L. Fleischmann
apt; w Tarnowie: W. MOldner & Comp., H. WierzyoM i St. Pawłowski apt. w m raw nie J. W. Tomaszewski apt. 

j r -  —  — — — ------------------ ---------------- ------ ' m  —

Zajmująca, na długie zimowe wieczory bardzo 
potrzebna rozrywka. Z ad ania  łu k ow e sa 
p ra v dziwę tylko z „KOTWICĄ". Cena 35 c t

W iele  tysięcy  rodziców wyraziło sie z najwię- 
kszeini pochw ałam i o Wysokiem wychowaw- 
czem  znaczeniu siodka do zajęcia i  zabawy, 

sła w n y eb :

kotwicznych 
skrzynek budowlanych
nie masz lepszego i bardziej zajmującego środ
ka do zabawy nietylko dla dzieci, lecz ' d l a  

IM dorosłych ! Bliższe szczegóły o skrzynce bu
dowlanej i o „zadaniach łu k ow ych “ podand są w ślicznie Ilustrowanym 
cenniku Richtera, który powinniby wszysey rodzice sprowadzić sobie jak naj
prędzej od lirmy F. A d  R iohter & Co. w Wiedniu, I ., ni. N ibclungen 4, 
ażeby byli w stanie zawczasu wybrać dla swych dzinci rzeczywiście doskonały

upominek na św. Mikołaj lub na Gwiazdkę. I j j tó
Wszystkie skrzynki budowlane bez znaku „kotwley“ są to zwy- K jSjF 

ezajne nuśladowanla, które jako dopełnienie nie mają najmniejszej 
wartości, dlatego należy zawsze żądać i przyjmować Ę/ĘT" ty lk o  ^  
k otw iczn e akrzynki budow lane R ichtera. "TMę którym jak przedtem 
tak i teraz żadne inne nie dorównały. 3019

Dośtać je można we wszystkich lepszych handlach zabawkami po cenach 
od 35 centów do 5 złr. i wyżej.

Wiedeń, „Hotel Metropole.
R ingetrasse, E ranz-Josefs-tJnai.

300 pokojów i salonów (od 1 złr. wyżej)
W ielki hotel pierw szorzędny,

W IN D A  O SO BO W A , czytelnia za
opatrzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową”) kąpiele t w Du 
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju przynaju
przy dworeaeh kolejowych. 2131

domu, omnibus, hotelowy 
X>. Bpelaer dyrektor.

by ««■
V  >A /
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Syrup wapienno-żelazislj
s o u  z podfosforana w apna

sporządzony przez aptekarza Herbabny w  Wiednia,
zalecają najpierwsze powagi lekarskie z bardzo wybornym skutkiem  od 21 
lat, a mianowicie jako środek zw iększający a p e ty t ,  umożliwiający obfite przyj
mowanie pożywienia, tern samem sprzyjający prawidłowemu odżywianiu sio o r 
ganizmu i ogólnemu wzmocnieniu 8 i ł , zapobiegając w ten sposób skłonnościom 
do chorób płucnych i piersiowych. Niemniej też zalecają gorąco lekarze powyż
szy środek z powodu jego własności ro z tw arzan ia  i usuw ania flegmy, zm |HJ87,l‘ 
n ia potów w nocy i niedopuszczania do wyczerpania s ił żyw otuyeh, tudziaz , i„ 
wprowadzając do organizmu żelazo w stosunku łatw o strawnym , przyczyn1'  się 
znakomicie do w ytw arzan ia  k rw i, zaś dzieciom zadawany z powodu zawiutosci 
soli fosforowo-wapiennych, ułatw ia im tw orzenie s ię  kości.
C en a  f la s z k i  z ł r .  1*25, pocztą 20 Ct. więcej za opakowanie. (Półfl»sze^ nie m» )

■ , | iM -  PRZESTROGA. Przestrzegam y wszystk,ctl przed naśl:>
y  n w g t i - 'M Ą_m w o j a  dowaniami coraz częściej sie pojawiają0®"11 pod podo- 

i bnem nazwiskiem tego syropu , który od lat 2u przez, 
I nas wyrabiany, jest prtw dziw ym  i oryginalnym syro

pem wapienno-żelazistym , zbadanym przez pierwsze
powagi lekarskie. Należy przeto wyraźnie żądać : „Her- 
babnego syropu w apienno-żelazistego i uważać, ab, 
na  każdym znajdow ała się obok oabita urzędownie z a 
protokołowana m arka o, hronna , tudzież broszura l»r 
Śchw eizera , a nie dawać się łudzić i oszukiwać cenr 

eekolwiek niższą, za jaką bezwartościowe naśladownictwa sprzedają.

W iedeń. „A pteka anr B arm berzigk eit44
Juliusz Herbabny, Neubau, Kalserstrasse Nr. 73 i  75.

Takowy do nabycia we L w ow ie : w aptekach: Zygmunta Ruekera, Piotra 
Mikolaseha, T. Wewiórskiego, H. B lum jnielda,, A. Sklepińskiego, J. Beisera, K. 
Krzyżanowskiego; w K rakow ie: Ernest btocjinar, W. Redyk. K. Wiszniewski 
apt.; to B ia łe j  . J. Kolasza, A. Fuchs i R. b-cler; w B u rs tiy n ie : A. Braunstein ; 
w Brzeźanach : A. D u rst; to Borszczowie : M. Niemezewski; to Czerniowcach: 
J. M abl, dr. J. Barber, W. v^Alth ; w Borna W atra -. F. Fritsoh; w Droho
byczu : J. Aichmiiller apt.; w G urahum ora: E. Botezat; w H orodence: M. Aren- 
tow iez; to Jarosławiu, -. J. Rohm i Grzymała; w Jaśle  : R. Pakh; w Kimpo- 
lu n g : F. F ritseh ; w K o ło m y i : J. Sidorowiez, E. Stenzel i K. Br Witosławski; 
w K opy czy ńcachi M. R eder; w K ryn icy  : H. N itrib it; w M ie lcu : A. Pawli
kowski ; w Niiankowicach ■■ W. Włodzimirsbi; w Pcdwołoczyskach: D. Schnei
der; w P rzm yślu: A. Mańkowski, J. Lepiankiewiez ; w P rzem yślanach: Z. Ba
ranowski; w Hodowcach: J- Hosignon i Deeani; w S a d a g ó r z e Rubinowiez; w  
Ś n ia ty n ie : F. Niemezewski; to S try ju :  L. G aitner; w Suczawie: D. Bottuschan 
i J. Schmied ; w S a n o k u : P- Giela ; w S ta n is ła w o w e: A. Beil, J. Macura i A. 
Strzeinecki apt.; w Samborze: Aleksiewicz apt.; w Storoiyńcu: H, Fullenbaum ; 
w Tarnopolu: M. Krzyżanowski, K  Kahane i L. Fleischmann; w Tarnowie: 
St. Pawłowski; w U strzykach: .]. R ied l; w Wilamowicach: F. Schneider; w 
W innikach: K. B aum ann; w Ż ó łk w i : w o. k. aptece obwod. A. Dadleea.

\£. jULIUZ Hr.fP-S AĆ5.-4Y

. Waselica i A. Kiljan
we Lwowie, przy uiioy ów. Mikołaja I. 7

polecają swoją

pracownie stolarską i warstat reperacyjny.
W ykonują w -zystk ie czynności w zakres stolarstw a wchodząca,] 

z najlepszego m aferjałn. tanio i r pnręczpni»nj trw ałości. 3067

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
niezrównane wyroby

K O S M E T Y C Z N E  i T O A L E T O W E .

skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękka j 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. (łena tego 

znakomitego środka 1 złr. 50 ct.

O l f t i p l r  t f l T l i r t o c z y s z c z a  skórę, wzmaenia i pobudza włosy
U tlU J U li t a l i  1I1U w  V , do porostu. Flakonik 50 ct.________.

Pomada chinowa,
W o d a  a , t © ń . s l c a ,

do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 ct.________________

B R I L A N T I N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino - taninowy, 31

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

________ włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 et,

Esencja miętowa do płukania ust,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Ffakon 50 ot.

PROSZEK ROSLINNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów)

Usnwa kamień i kwasy, które s p ro w a d z a ją  ból i cuchnłenie zębów. 
Pudełko 30 i 60 centów.

we Lwowie sklepy własne nllca Kopernika 1. 3, ulica Ha
licka róg Boim ów; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ; w Caer- 

nlowcach Bynek 1. 2.

■ O N o a o i o a o N o n o a  o b o b o b o b o i

B  Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W flrolarni i litografii Pillm i Spoili we Lwowie
są do nabycia druki:

Wyjaw przychodu plebanii,
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

1

Wykaz fundacyj pobożnych
po cenie 5 0  ct. za librę.

Pieniądze prosim y nadsyłać przekazem  pocztowym  
z dołączenii-m 6 ct. na lis t przesyłkow y.

NOBOBOBOBOBOBl OB<

Istniejąca o d  23 lat firma o p ty c z n a

K L I S T m  M f M W S I l I l ®
poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych łKMyk 

krajowych i zagranicznych, jako to :
okulary, cwikiery od 80 ct. i wyżej, barometry gwa-
TO f l / » i  O ł a r m e m n t w w  a  ł  A I ł  OT) V  1Y11 l l l n w

Wydawca j odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c
■' ujtiwac! "i -  - -,jk •fcaaawmafciwMiit ■

Z drukarni i  litografii Piilera i S p ó łk i (Telefonu Nr. 1 l i  a).


